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R Y SZA RD  K U R IE R

LUDOWE ZWYCZAJE I OBRZĘDY WESELNE 
NA ZIEMI LUBAWSKIEJ 

I POGRANICZU LUBAWSKO-MAZURSKIM
W PR O W A D ZEN IE

W śród tra d y cy jn y ch  ludow ych  zw yczajów  rodz in n y ch  zw łaszcza w ese lne  
zachow ały  się  p e łn ie j w  św iadom ości lu du . M im o to, n ie  by ły  one dotychczas 
n a  ziem i lu b aw sk ie j p rzed m io tem  b ad ań  e tno g ra ficzn y ch  lu b  chociażby  p o ­
szuk iw ań  k ra joznaw czych , ja k  m ia ło  to m ie jsce  na  z iem iach  reg ionów  s ą ­
s iedn ich , zw łaszcza W arm ii i M azur.

B yć m oże, iż p rzyczyny  tego s tan u  rzeczy  tk w iły  w  okoliczności p e ry fe ry j­
nego położenia om aw ianego  reg ionu  w  s to su n k u  do całości ziem  obecnego 
w o jew ó d ztw a  o lsztyńsk iego . N ie  bez znaczen ia  je s t też  tu  fa k t  spec ja lnego  
położen ia  z iem i lu b a w s k ie jJ, co z kolei rz u tu je  n a  rozliczne zw iązk i k u ltu ro w e  
je j m ieszkańców , zw łaszcza w  s to su n k u  do reg ionów  na jb liż szych : m a z u rsk ie ­
go (O stródzkie), m azow ieckiego (P oborze i M azow sze P łockie), z iem : do­
b rzy ń sk ie j i chełm ińsk ie j.

W  b ad an iac h  e tn o g ra ficzn y ch  nad  ludow ym  obrzędem  w ese lnym  n a  ziem i 
lu b aw sk ie j i pog ran iczu  O stródzk iego , k tó re  p rzep ro w ad zo n e  by ły  w  la ta ch  
1962— 1963, uw zględn iono  okolice  z am ieszkałe  p rzez  zas iedz iałą  lu d n o ść  ro ­
dzim ą. O b ję to  n im i m ieszkańców  k ilk u n a s tu  w si p o w ia tów : dz ia łdow skiego, 
lu b aw sk iego  i o s tró d z k ie g o 2.

P rzeb a d an o  ponad  dw u d z ies tu  in fo rm a to ró w  spośród  zasiedz iałe j ludności 
rodz im ej, pochodzącej z różnych  g ru p  spo łecznych  i m a ją tk o w y c h 3.

1 „W e tn o g ra ficzn y m  u k ład z ie  reg io n a ln y m  [ziem ia lu b aw sk a] g ran iczy  
n a  p o łu d n iu  z M azow szem , od w schodu  z M azuram i, od północy  z ičh p o d ré - 
gionem  o k re ś lan y m  p rzez  lu d  S ta re  P ru sy  i z iem ią m ich a ło w sk ą  o raz  n a  z a ­
chodzie i pó łnocnym  zachodzie  z z iem iam i: d o b rzy ń sk ą  i c h e łm iń sk ą ” . 
(R. К  u k i  e r ;  L u d o w e  obrządy  i zw y c za je  p ogrzebow e n a  z ie m i lu b a w sk ie j,  
K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1965 n r  3 (89), s. 431).

2 G rodziczno, H arto w iec, K ulig i, Łęck, M ortęgi, B u rk a t, G rąd y , K o pan iarże ,' 
N iesto ja , P łośn ica , P rą tn ic a , P rze łęk , S w in iarzec , R u m ian , R uszkow o, R ybno ,- 
T u rza  W ielka, Tylice, Uzdowo, W ery  i Z w in iarz .

3 A.dolf B anach , 1. 72, zam . w  B u rk ac ie ; E u fem ia  B łaszkow ska , 1. 68, zam . 
w  R y b n ie ; M arta  B om , 1. 72, zam . w  T u rzy  W ie lk ie j; Jó ze f Jab ło ń sk i, 1. 47, 
zam . w  P rą tn ic y ; Jó ze f K am ińsk i, 1. 79, zam . w  N iesto i; M arta  K opeć, 1. 56 
i A dolf K opeć, 1. 63, zam . w  R uszkow ie ; M ar ta  K ow alew ska, 1. 75, zam . w  R y b ­
nie, M aria  K rauzew icz , 1. 55 i Jó ze f K rauzew icz , 1. 67, zam . w  K u lig ach ; M arta  
L am p a rsk a , 1. około 80, zam . w  M ortęgach ; M ichał L ew a n d ro w sk i, 1. około 80, 
zam . w  R ybn ie ; K azim iera  L ib u d a , 1. 65, zam . w  P łośn icy ; A n n a  M acie jew ska , 
1. 64, zam . w  K o p an ia rzac h ; M aria  M eller, 1. 42, zam . w  R y b n ie ; W ilhe lm  
M ossakow ski, 1. 73, zam . w  T u rzy  W ie lk ie j; F ran c iszek  M uzalew ski, 1. 78, 
zam . w  K u ligach ; Jó ze f O czkow ski, 1. ok. 70, zam . w  T y licach ; M aria  O ssow ­
ska, 1. około 65, zam . w  P rą tn ic y ; F ran c iszek  R ucińsk i, 1. około 70, zam . 
w  G rodziczn ie; Józef R uczyńsk i, 1. około 72, zam . w  W erach ; A n n a  S eb astian ,
1. 43, zam . w  U zdow ie; G e r tru d a  S itkow a, 1. 65, zam . w  B u rk ac ie ; B ro n is ław  
Sosnow ski, 1. około 70, zam . w  R u m ian ie ; T eodor T ruszczyńsk i, 1. około 65, 
zam . w  S w in ia rcu ; A n n a  U łanow ska , ł. około 65, zam . w  R u m ian ie ; T eofila  
W achow iak, la t  około 85, zam . w  R y b n ie ; E d w a rd  W iehert, I. 69, zam . w  R u sz ­
kow ie; Jó ze f W iśn iew sk i, 1. 68, zam . w  P rze łę k u ; A n n a  W ilam ow ska , 1. 38, 
zam . w  R uszkow ie . '
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W obec b ra k u  sp ec ja lis ty czn e j l i te ra tu ry  e tn o g ra ficzn e j w  ty m  zak resie , 
ty lk o  w  n ieznacznym  s to p n iu  au to r  m ógł u w zg lędn ić  pom ocniczą l i te ra tu rę  
i ty lk o  porów naw czo  do sąs ied n ich  M azur i W arm ii, częściowo K u ja w  i ziem i 
d o b rz y ń s k ie j4.

Z am ie rzen iem  a u to ra  je s t u k aza n ie  trad y cy jn eg o  za ry su  ludow ych  zw y­
cza jów  i obrzędów  w ese lnych  n a  z iem i lu b aw sk ie j i pog ran iczu  lu b aw sk o - 
-o s tró d zk im , ja k  też  w sk az an ie  n a  oddz ia ły w an ia  reg io n a ln e  i in n e  czynniki 
zew n ę trzn e , k s z ta łtu ją c e  obecny s tan  ludow ego  obrzędu  w eselnego  na  ziem i 
lu b aw sk ie j.

1. K O JA R Z E N IE  M AŁŻEŃ STW

N a p o d s taw ie  p rzew aża jący ch  re la c ji lu d u  w  ty m  zak res ie  n a leży  po d ­
kreślić , iż w  przeszłości, a  n ie rz ad k o  jeszcze u schy łku  dw u d z ies to lec ia  m ię ­
dzyw ojennego  —  zdecydow ana  w iększość zw iązków  m ałżeńsk ich  na  b a d an y m  
te re n ie  z aw ie ra n a  b y ła  z p o budek  m a ją tk o w y ch  i najczęście j bez u w zg lęd ­
n ien ia  sk łonnośc i uczuciow ych  m łodożeńców .

W  zw iązku  z tym , iż z aw ie ra n e  w  te n  sposób ś lu b y  w y m agały  d o pełn ien ia  
licznych  a k tó w  fo rm aln y ch , dużej zręczności i znajom ości lok a ln y ch  s to su n ­
k ó w  m ają tk o w y ch , ja k  też  osob istych  za le t sam ych  k o n k u re n tó w  do s tan u  
m ałżeńskiego, czynności k o ja rz en ia  pow ie rzano  tzw . ra jko w i, p rzek azu jąc  
rów nocześn ie  w  jego ręce  p e w n e  u p ra w n ie n ia  tra d y c y jn e . K o rzy sta li zatem  
często ra jko w ie  z daleko  idących  u p ra w n ie ń  rodziców  k o n k u ren tó w , n iek ied y  
też  sam ego k o n k u re n ta , podczas gdy dziew częta  n ie  o d g ry w ały  w iększego 
znaczen ia  w  procesie  k o ja rz en ia  zw iązków  m ałżeńsk ich .

W  w iększości środow isk  w ie jsk ich , ra jko w a n ie , czyli sw a ta n ie  było do 
n ied a w n a  n iem a lże  p ro fe s ją  lo ka lnych  r a jkó w . Z w łaszcza w  środow iskach  
oddalonych  b a rd z ie j od m ias teczek , a  już  to  p rzew ażn ie  w śród  zam ożnych 
gospodarzy , gdzie  obopó lne k o n ta k ty  m łodzieży  by ły  b a rd z ie j ogran iczone 
(n ieu s tan n a  p ra c a  n a  ro li i n isk i s top ień  środow iskow ych  fo rm  życia sp o ­
łecznego) s tw a rza ły  sy tu ac je , w  k tó ry c h  w iększość zw iązków  m ałżeń sk ich  za­
w ie ran o  dz ięk i u sługom  ra jkó w . C zęściej n a to m ia s t — ra jko w ie  w iedzen i 
re a ln y m i k o rzy śc iam i w y n ag ro d zen ia  p o zo staw ali n a  u słu g ach  rodziców  k o n ­
k u re n tó w  sch leb ia jąc  ich m a ją tk o w y m  upodoban iom . Z e słusznością  m ożna 
p rzy jąć  z atem  u s ta len ia  J.S . B y s t r o n i a  w  ty m  w zględzie: „M ałżeństw a 
k o ja rzo n o  ze w zględów  m a ją tk o w y ch  i k o ligacy jnych , dość m ało  zw raca jąc  
uw ag i n a  w zajem n e  a fe k ty  m łodych ; zdarza ło  s ię  często, że na rzeczen i p rzed  
ślubem  p ra w ie  całkow icie  się n ie  zn a li” 5.

Z u p e łn ie  analog iczn ie  k w e stię  tę  p rz e d s ta w ia li w  d ru g ie j po łow ie X IX  
w ieku  zarów no O. K o l b e r g  j a k  i A.  P e t r o w  w  s to su n k u  do m ie szk ań ­
ców  sąs iedn ie j ziem i d o b rzy ń sk ie j i M azow sza. Z w łaszcza  w  p rz ek az ie  A. P  e-

4 J .S . B y s t  r  o ń, D zieje  ob ycza jó w  w  d a w n e j Polsce , t. 1—2, W a r­
szaw a b .r.; A. C h ę t n i k ,  M a zu rzy  P ru scy  na  p ła szczyźn ie  m a zo w ieck ie j, 
O lsztyn  1948; K. M a ł ł e k ,  W esele  m a zu rsk ie ,  W arszaw a 1937; A. P e t r o w ,  
L u d  z iem i d o b rzy ń sk ie j, K rak ó w  1878; J . S e m b r z y c k i ,  W esele  n a  M azu­
rach, W isła R. 1893, t. V II, z 1., A . S t e f f e n ,  Z b ió r p o lsk ich  p ie śn i lu d o w ych  
W arm ii, t.l., W arszaw a 1931; E. S u k e r t o w a ,  M a zu rzy  w  P rusach  W sch o d ­
nich , K rak ó w  1827, E. S u k e r  t o  w  a ,-B  i e d r  a w  i n a: W esele  m a zu rsk ie ,  
P rzeg ląd  Z achodn i R. V II, 1951 n r  3/4, s. 634— 637; S. S u l i m a ,  S tr zę p y  
obycza ju  w ese lnego  n a  W a rm ii, P rzeg ląd  Z achodni, R . VI, 1950, n r  9— 10, 
ss. 284—297, M. T o e p p  e n, W ierzen ia  m a zu rsk ie , W isła, 1892— 1895, M. Z i e n - 
t  a r  a -M  a  1 e w  s к  a, W arm io  m o ja  m iła , W arszaw a  1959, ss. 193—218.

5 J .S . B y  s t  r  o ή, op. cit., t .  2, s. 128.

392



t  r  o w  a  w  całe j p e łn i p rz e w ija ją  się  m o tyw y  ekonom iczne, o d g ry w ające  
daw n ie j w  k o ja rzen iu  zw iązków  m ałżeń sk ich  zasadn iczą  r o lę 0.

N a  om aw ianym  te ren ie , w  n ie k tó ry c h  w siach  z iem i lu b a w sk ie j (w K u li­
gach  i  M ortęgach), częściej jeszcze w  d w u dzies to lec iu  p o w o jen n y m  zaw ie ­
ra n o  zw iązk i m a łżeń sk ie  z p o budek  czysto  ekonom icznych . M aw ia ją  w  tych  
w siach , iż fa k tó r  (sw at) u d a je  się n a  fa k tó r s tw o ,  czyli na  ra jko w a n ie .  D aw niej 
u d a w a ł się on konno  i w y ró żn ia ł s ię  św iątecznym  u b ra n iem . Jed y n ie  b iedn i 
ra jko w ie , r a jk u ją c y  w śród  m ało ro ln y ch , kom o rn ik ó w  i s łużby  fo lw arcznej 
św iadczy li sw e u s ług i sk ro m n ie j, u d a ją c  się w  ra jb y  p ieszo . W okolicach  
L id zb a rk a  W elskiego u trz y m u ją  jeszcze obecnie, iż m ie jscow i fa k to r zy  u d a ­
w a li się  n a  fa k tó r s tw o  do rodziców  dziew czyny na  obgadyw an ie , n a  raz ie  
bez k o n k u re n ta .

N a ra jbach  s ta ran o  się ugościć r a jk a  ja k  n a jle p ie j , zw łaszcza zaś, gdy 
p rz e d sta w ian y  k o n k u re n t w chodził w  ra c h u b ę  jako  p rzy sz ły  zięć, w ów czas 
goszczono go elegancko, ja ko  p o tr z a 7.

B ogaci g b u rzy  w  R u m ian ie  i Z w in ia rzu  jeszcze w  o k res ie  m iędzyw ojennym  
p oprzez  ekonom iczne o d d z ia ły w an ia  n a  m ie jscow ych  ra jkó w  u trz y m y w a li 
w ed ług  w łasn y ch  u p o dobań  zw iązk i m a łżeń sk ie  sw ych  có rek  i synów . W  p o ­
g ran iczn y m  m azu rsk im  R uszkow ie  i G a rd y n a ch  dw aj m ie jscow i ra jko w ie  
w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  dz ie lili s ię  pospo łu  u s łu g am i w  te n  sposób, 
iż je d en  z n ich  r a jko w a ł  w  R uszkow ie  i G ard y n ach , podczas gdy  d ru g i r a jk o - 
w ał  w  R uszkow ie  i L e w a łd z ie 8.

P rzy  w y n a g rad za n iu  ra jk ó w  p ra k ty k o w a n o  różne  fo rm y  zw yczajow e, w  za ­
leżności od zam ożności rodz iców  k o n k u ren tó w , ja k  i osob istych  za le t m łodych . 
N ajczęście j jedno razow o  w yp łacano  r a jk o w i  z ap ła tę  w  gotów ce, ró w n a ją cą  
s ię  w a rto śc i p a ry  ra jko w ych  sko rzn i,  czyli sk ó rzan y ch  w ysokich  bu tów , w a r ­
tości s z tu k i su k n a  n a  su k m an ę , części w a rto śc i zap rzęgów  ko ń sk ich  itd . 
W  te n  sposób  w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  w y n ag ra d zan o  ra jk ó w  w  G rodzicz­
n ie  i  K u ligach . Jed y n ie  w  tru d n ie jsz y ch  sy tu ac jac h , np. sw a ta n ie  dziew czyny 
z dzieckiem , w dow y  z dziećm i lu b  też  osób o n a g an n e j obyczajow ości — w y ­
n ag ro d zen ie  r a jk a  s ięgało  je d en  do dw óch p ro cen t w a rto śc i um ow y  m a ją t ­
kow ej 9.

W  n ie k tó ry c h  w siach  ra jko w a n ie  u w ażan e  by ło  n a  ogół za czynność hon o ­
ro w ą ; zdarza ło  się  zatem , iż za w yśw iadczone  u s łu g i r a je k  z ap raszan y  by ł 
n a  ucz tę  w ese lną , sp e łn ia jąc  ró żn e  fu n k c je  zw yczajow e. Z d a rza ły  się  też  
p rz y p a d k i p o zo staw an ia  ra jk ó w  n a  u słu g ach  k o n k u ren tó w , a  w ów czas ci w y ­
n a g ra d za li ich h o jn ie j, częściej jed n ak że  św iadczy li p o częstu n k i w  ka rczm ach . 
W  p rzy p ad k ach , gdy sw a ta m i zajm o w ały  się k o b ie ty  ra jk i ,  w y n ag rad zan o  je  
w  n a tu ra lia ch , w  tzw . gotow iźnie . P ew n a  ra jka  w  M ortęgach  p rzed  I w o jn ą  
św ia to w ą  za p om yślne  ra jb y  dziew czyny z dzieckiem  o trz y m a ła  od n ie j w  z a ­
p łac ie  ow cę z jag n ię tam i, n a ra m ie n n ą  b a rc h an o w ą  ch u stę  do o k ryc ia , ga rn iec

0 „M ałżeństw a z m iłości zd a rza ją  się bardzo  rzadko , i te  dop iero  zaczęły  
się k o ja rz y ć  w  o s ta tn ich  czasach . M ałżeństw a zaw ie ra  się  z p o trzeb y  d la  
zw iększen ia  rą k  roboczych, a  p rzez  to  d la  pom nożen ia  zasobów . P a ra  m łoda  
ocen ia  sieb ie  ze s tan o w isk a  p rak ty czn eg o . N a g ładkość  lica  n ie  zw raca  się 
uw ag i: bo, p ięk n o śc ią  n ik t  się n ie  na je . O cen ia jąc  ty lk o  p ien iąd z  i zdolność 
do c iężkiej p racy , szu k a  się  żony zw yk le  b o g a te j; choćby ta  b y ła  b rzy d k a  
ja k  koczkodan  — o to  m n ie jsza ; za u łom nego  (kalekę) w szakże rzad k o  w y ­
chodzi dz iew czyna” (A. P e t r  o w, op. cit., s. 3).

7 R ps. au to ra . K u lig i i M ortęgi, p o w ia t no w o m ie jsk i 1962 r.
8 R ps. a u to ra . R uszkow o, pow . o stródzk i.
9 R ps. au to ra , R uszkow o, p o w ia t o stródzk i, 1962 r., n a  p o d s taw ie  in fo rm acji

E. W icherta .
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nasien ia  lnu  o raz  trzy  zagony ro li do jego u p ra w y  10. In n a  ra j/ca  z P rze łęk a  
W ielkiego za spełn ione  w  ty m  w zględzie  u s ług i o trzy m a ła  w  ok res ie  m iędzy ­
w o jennym  od k o n k u re n tk i dw ie  gęsi i w oreczek  darteg o  p ie rza  n .

W w iększości w si dob ierano  n a  ogół b a rd z ie j u ta le n to w an y ch  ra jk ó w , 
cieszących się  d o b rą  op in ią  w  środow isku  loka lnym . W g rę  w chodziła  u m ie ­
ję tn o ść  p ro w ad zen ia  p rzez  ra jk a  rozm ow y na  te m a ty  m a ją tk o w e . Z darza ło  
się bow iem , iż zaraz  na  w stęp ie  padało  ze s tro n y  rodziców  dziew czyny p y ta n ie  
o sp ra w y  m a ją tk o w e  k o n k u re n ta  i w ów czas n ieobeznanem u  d osta teczn ie  
w  ty ch  k w estiach  n a stręc z a ły  się różne trudnośc i. Od u m ie ję tn o śc i bow iem  
ich p rzed staw ien ia  zależało  da lsze  pow odzen ie  na  ra jbach. Z darza ło  się  też, 
że ra jek  odw oływ ał s ię  do a rg u m e n tó w  n ie  m a jących  p o k ry c ia  w  rzeczyw is­
tości. W ty m  celu w y k o rzy sty w a ł on ok res po p rzed za jący  tzw . oglandy, czyli 
oględziny  g o sp o d arstw a  jednego  z k o n k u ren tó w . N ieuczciw y k o n k u re n t sp ro ­
w adza ł czasem  do zagrody  obcy, sąs ied zk i in w en ta rz , okazu jąc  n a s tę p n ie  n a  
oglandach  jak o  w łasny . N ajczęście j fa k ty  te  m ia ły  m ie jsce  w ów czas, gdy  k o n ­
k u ren c i z am ieszk iw ali w  oddalonych  od sieb ie  w siach  i n ie  p o siad a li d o s ta ­
tecznego rozezn an ia  w  obopólnych  sp raw a ch  m ają tk o w y ch . W p rzew id y w an iu  
tru d n ie jszy ch  sy tu ac ji, d la  k o n fro n tac ji uposażen ia  jednego  z k o n k u ren tó w , 
ra je k  z jaw ia ł s ię  zu p ełn ie  n iespodziew an ie .

W ok res ie  m iędzyw ojennym , a zap ew n e  i w cześniej, zdarza ły  się  p rzy p ad k i 
p ode jm ow an ia  rów n ież  przez księży  i p a s to ró w  czynności ra jko w a n ia .  Dużym  
uzn an iem  w  ty m  w zględzie  cieszył się p a s to r w  D ąbrów nie , p o s iad a jący  odp o ­
w iedn ią  znajom ość  lo ka lnych  s to sunków  ludnościow ych  i m a ją tk o w y ch . Z d a ­
rza ło  się, że d op row adzał on n a  te j d rodze  do m ieszanych  zw iązków  
m ałżeńsk ich  pom iędzy  k a to lick im i L u b a w iak am i, a p ro te s ta n ck im i M azuram i 
z O stródzk iego , rów nież  w  o k res ie  p ow ojennym . Pow szechne  było też  na  
ogół p rzekonan ie , iż dziew częta, p o zo sta jące  n a  s łużb ie  u księży, w ychodziły  
szybciej za m ąż.

W  1912 r. p ew ien  ra jek  ze  Z w in iarza , k tó ry  p rzy b y ł w  im ien iu  k o n k u re n ta  
do s ta rsz e j, lecz bogate j p an n y  w  R u m ian ie , p rz e d s ta w ił n azb y t w ysok ie  
m a ją tk o w e  w y m ag an ia  k o n k u re n ta . D om agał s ię  on zap isu  połow y posażnego 
m a ją tk u  gbu rsk iego , dw óch koni, ośm iu k rów , połow y s ta d a  ow iec i zasobnej 
w y p ra w y  w  gotow iźnie. P on iew aż  p rzed staw io n e  w y m ag an ia  by ły  n azb y t 
w ysokie, g bu rzy  zosta li ty m  d o tk n ięc i i o desła li ra jb y  k o n k u re n ta , k tó re  
dop iero  d o p row adził do s k u tk u  m ie jscow y proboszcz po o d s tąp ien iu  k o n k u ­
re n ta  od części w ym aganego  m a ją tk u . A nalog iczne zd arzen ie  m ia ło  też  m ie jsce  
w  ok res ie  m iędzyw ojennym  w  T ylicach , gdzie  m ie jscow y ra je k  z u p o w ażn ie ­
n ia  b iednego, lecz b a rd zo  p racow itego  i cieszącego się dob rą  op in ią , odesłany  
zosta ł ze sw a tam i p rzez  po d an ie  n a  p o częstunek  sza re j zupy  ow ocow ej i ja j 
go tow anych . M aw iano  w  zw iązku  z ty m  w  te j w si ja k  u ż  eno  ja ja  idą  (podają  
do jedzen ia), to  z ły  zn a k .  P on iew aż  je d n a k  w ym ien iony  k o n k u re n t m im o sw ej 
niezam ożności cieszył się  w y ją tk o w y m i za le tam i —  rzecz pop ro w ad z ił już 
da le j proboszcz. P rzy p ad k i ta k ie  zd arza ły  się rów nież  w śród  p ro te s tan ck ic h  
M azurów  w  B urkacie .

N a ogół czynności ra jk o w a n ia  pow ierzano  ra jko w i, a le  byw ało  też, iż po­
de jm o w ała  je  ra jka  kob ie ta . M ówiono w ów czas, iż co ko b ita  nara ji, to  d iab łu  
daje. W  N iesto i zap e w n ia ją  jeszcze obecnie, iż  gdzie  k o b ie ta  nara i (z d eza p ro ­
ba tą) to  n ic  dobrego w  p o życ iu  m ło d ych . J ed y n ie  w  ś rodow iskach  m a ło ro l­

10 Rps. au to ra , M ortęgi, p o w ia t now om iejsk i, 1962 r., n a  p o d s taw ie  in fo rm a ­
c ji M. L am p a rsk ie j.

11 R ps. a u to ra , P rze łęk  W ielki, 1963 r., n a  p o d s taw ie  in fo rm ac ji J. W iśn iew ­
skiego.
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n ych  chłopów  i w  środ o w isk ach  fo lw arczn y ch  częściej ra jk i  podejm ow ały  
się sw ych  czynności, p an o w ał bow iem  zw yczaj, iż o trzy m y w a ły  one n iższe 
w ynagrodzen ie . P ew n a  ra jk a  z P ło śn icy  koło L id zb a rk a  W elskiego za po ­
m y śln ie  p rzep ro w ad zo n e  ra jb y  w  ok res ie  m ięd zy w o jen n y m  o trzy m a ła  trzy  
k u ry  i p ie rze  na  pościel, zaś ra j/ca  z F ilie  za d o b re  r a jb y  p rzep ro w ad zo n e  
w  T u rzy  W ielk iej o trzy m a ła  w  ty m  o k res ie  w  gotów ce dw adzieścia  zło tych .

W  okres ie  m iędzyw ojennym  w  ś rodow iskach  m ałom iasteczkow ych  ra jko -  
w a n iem  z a jm ow ali się  też  Żydzi, p o b ie ra jąc  od m ało ro ln y ch  ch łopów  za po ­
m yślne  sw a ta n ie  od 10 do 15 zło tych . S w atan o  też  w  czasie  o d p u s tó w  i j a r ­
m ark ó w . Z o kazji tych  w  w iększym  s to p n iu  k o rzy s ta li synow ie  bogatych  
gburów , bow iem  p o częstu n k i w  k a rczm ach  odbyw ały  się  w ów czas n a  koszt 
k o n k u ren tó w . C zasem  b ra ły  w  nich  ud z ia ł za in te reso w a n e  dziew częta, n ie ­
rzad k o  p rz y  u d z ia le  zau fanego  ra jka . W raz ie  pom yślnych  ra jb ó w  w  karczm ie, 
dalszy  ićh  ciąg  odbyw ano  w  dom u rodziców  k o n k u re n tk i p rzy  zachow aniu  
da leko  idącej d ysk recji, bow iem  m a łżeń s tw a  ta k ie  zaw ie ran o  najczęście j 
z u w zg lędn ien iem  uczuciow ego zaan g ażo w an ia  się m łodych . T en  sposób r a j-  
ko w a n ia  w y m ag ał dużej zręczności, ja k o  że o dziew czętach , k tó re  m ogłyby 
być w idziane  w  ka rczm ach , m aw ian o  w  znaczen iu  p e jo ra ty w n y m , zaś w  p rz y ­
p a d k u  zd em ask o w an ia  dziew czyny p rzez  rodziców , n ie  m og ła  ona uczestn iczyć 
p rzy  n a s tę p n y c h  rozm ow ach  r a jk a  z je j rodzicam i.

O db y w an e  w  w iększości p rzy p a d k ó w  ra jb y  w  począ tkow ym  okres ie  n ie  
n a ra ż a ły  k o n k u re n ta  n a  pow ażn ie jsze  w y d a tk i, bow iem  p o częstu n ek  p rzygo­
to w y w an y  by ł n a  koszt rodz iców  dziew czyny. T ak  było w  Ł ęcku  W ielk im  
i P łośn icy , gdy  w  ok res ie  m ięd zy w o jen n y m  odb y w ał ra jb y , o k re ś lan e  tu  
ta k ż e  n azw ą  zgoda, ra jek  G ra lew sk i (G ra leżc i)12.

W  zależności od p a n u ją cy c h  w  poszczególnych w siach  lo k a ln y ch  zw ycza­
jów , ra jk o w ie  u d a ją c  się n a  ra jb y  z ab ie ra li ze sobą b u te lk ę  w ódki. Z darza ło  
się  jed n ak , że w  zam ożnych  środow iskach , gdzie na leża ło  zachow ać pow agę 
ekonom icznego s tan u  sw a ta n y c h , u d a w a ł s ię  r a je k  s tro jn ą  pow ózką, a zam iast 
w ódk i zab ie ra ł ze sobą lik ie r, a ra k , słodycze. C zasem  w  g rę  w chodził też  
sam  a u to ry te t r a jka  o raz  s to su n k i m a ją tk o w e  obu k o ja rzo n y ch  rodz in . W ów ­
czas i sam  ra je k  m u s ia ł m ieć n ieposz lakow aną  opinię. W n ie k tó ry c h  w siach  
ceniono sobie  z u podoban iem  r a jk ó w  z o k reś lonych  okolic. T ak  w ięc w  Ł ęcku  
i P rze łęk u  W ielk im , n a jlep sze j op in ii zażyw ali r a jko w ie  z pob lisk iego  P oborza . 
W ystrzegano  się r a jk ó w  z b iednych  i n iezam ożnych  środow isk , by  do d an ej 
w si n ie  n a c iąg n ę li b ied o ty  z M a zu rkó w , poprzez  w p ro w ad za n ie  w  zw iązk i 
m a łżeń sk ie  n iezam ożnych  dziew cząt.

W  okolicach Iław y  p rzestrze g an o  się n a to m ia s t p rzed  m ieszan y m i zw iąz ­
kam i z ludnością  n iem ieck ą . S ły n ą ł ze sw a ta n ia  w  ty m  ś rodow isku  pew ien  
m n ia m ie ck i ra je k  ze  Sm oln ik , k tó ry  do T ylic  i G rodzicznej w p ro w ad ził k ilk u

12 M ate ria ły  do m azu rsk ich  ob rzędów  w ese lnych  z te re n u  p o w ia tu  d z ia ł­
dow skiego, 1962 r., m aszynop is  w  p o siad an iu  a u to ra , s. 3; „W esele M azu rsk ie” 
o p raco w ał K a ro l M ałłek  (u rodzony w  B rodow ie, d łu g o le tn i nauczycie l w  K i- 
s inach  i D ziałdow ie), jak o  w idow isko  ludow e. W y k o rzy sta ł z eb ran e  p rzez  
s ieb ie  i innych  liczne te k s ty  i p rz y śp iew k i p o d an e  w  g w arze  dzia łdow sk ie j 
(jednej z n a jp ię k n ie jszy c h  g w ar m azu rsk ich ) . S p isan e  zosta ły  w  pow . d z ia ł­
dow skim , w  różnych  p o w ia tach  M azur p ru sk ic h  o raz  w  W estfa lii w śród  
m az u rsk ich  w ychodźców . Poszczególne a k ty  d ru k o w an o  w  ok res ie  m ięd zy ­
w o jennym  w  ro czn ik ach  „ K alen d a rza  d la  M azurów ”, k tó ry  rozchodził się 
w  dużej liczbie  na  M azu rach  P ru sk ich . C ałość u k aza ła  się  d ru k ie m  w  D ziałdo ­
w ie  w  1937 r. w yd. p rzez  Z w iązek  M azurów . Jed y n y  eg zem p la rz  z n a jd u je  się 
w  b ib lio tece  S ta c ji N aukow ej Po lsk iego  T o w a rzy s tw a  H is to rycznego  w  O l­
sztynie.
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N iem ców . W  środow isku  ko lo n is tó w  n iem ieck ich  w  czasie sw a tó w  podaw ano  
częściej słodk ie  w ódki, zaś w  zam ożniejszych  dom ach  lik ie ry  i kon iak i.

W  n iek tó ry ch  w siach  ryw a lizow ano  w  w y staw n o śc i uczt w  obecności 
ra jkó w , a  i sam i ra jko w ie  p o s iad a li zaw sze ze sobą b u te lk ę  do b re j w ódki. 
Po  p ie rw szy m  poczęstu n k u  u m aw ian o  n a s tę p n e  poczęstne  z udz ia łem  rodziców  
obojgu k o n k u re n tó w  i w ów czas o dbyw ała  się  uczta  b a rd z ie j w y staw n a . Z d a ­
rza ło  się też , że po p ie rw sze j uczcie i n iepom yślnych  o b serw ac jach  o d s tęp o ­
w ano  od zam iaró w  i w ów czas o d p raw ian o  p rzy b y sza  by le  czym , po d a jąc  
na jczęście j n a  odm ow ne sza rą  zu p ę  ow ocową n a  gorzko.

W H arto w cu  i T u rzy  W ielk iej w  analog icznych  sy tu ac ja c h  podaw ano  
rów nież  g o tow ane  ja ja  n a  tw a rd o . M aw iano w ów czas, iż k iedy  po d a je  się 
go tow ane  ja ja , to  się w sz is tk o  rozw iało , bo w  ta k im  razie  (okoliczności) to  u ż  
się  ja jk ó w  n ie  daje. W śród lu d u  zachow ały  się i in n e  fo rm y  odm ow y sw atów . 
T a k  w ięc zdarza ło  się, że k o n k u re n t z r a jk ie m  z jaw ia li się n a  um ów ione 
sp o tk an ie  i z a s taw a li zam k n ię ty  dom  i zagrodę  —  by ła  to też  rezy g n ac ja  
z ra jbów . W n iek tó ry c h  w siach , m .in. w  K u ligach  i T y licach  jeszcze w  ok resie  
m iędzyw ojennym  zaw iad am ian o  p isem n ie  ra jk a  o rezy g n ac ji z jego usług  
i k o n k u re n ta . W e w siach  ty ch  m aw ia ją , iż w’ ta k ich  raz ach  odp iszą  sobie 
już  lis ta m i (by ra je k  z k aw ale rem , już  n ie  p rzy jeżdżał).

W p rz y p a d k ach  p om yśln ie  od p raw io n y ch  ra jb ó w , w  odstęp ach  d w u -trze c h  
ty g o d n i odbyw ały  się tzw . oglandy , pop rzed zan e  w  n iek tó ry c h  w siach  tzw . 
zm ó w in a m i, podczas k tó ry c h  m łodzi w y m ien ia li m iędzy  sobą tzw . ślepe  
obrączk i, noszone zw yczajow o już  n a  k ilk a  ty g o d n i p rzed  w łaśc iw ym  o b rzę ­
dem  ślubow ym . Z m ó w in y ,  odb y w an e  częściej n a  pog ran iczu  lu b aw sk o -d o - 
b rzyńsk im , ch a rak te ry s ty c z n e  by ły  d la  ś rodow isk  bogatych . Ju ż  n a  z m o w i-  
nach  u s ta lan o  pew n e  sp ra w y  po rządkow e, zw iązane  z ucztą  w eselną, 
o rszak iem , podczas gdy  w  czasie  o g landów  om aw iano  w y łączn ie  sp raw y  
m ają tkow e.

N a pob lisk ie j W arm ii, w ed ług  p rzek azu  S. S u l i m y ,  oględy  oznaczały  
w łaściw e zaręczyny  13.

G odnym  p o d k re ś len ia  je s t też  fa k t  u p o w szechn ien ia  się  na  z iem i lu b a w ­
sk iej n ie ró w n y ch  w ym agań  m a ją tk o w y ch  s taw ian y ch  k o n k u ren to m . N a ogół 
w yższe by ły  w y m ag an ia  w obec k o n k u re n te k , p rzec ię tn ie  o jed n ą  trzec ią . 
P rzed  I w o jną  św iatow ą  u s ta lan o  też  w ysokość posagu  dz iew czyny  w  ta la ­
rach . Do ogólnej fo r tu n y  dziew czyny na leża ło  rów n ież  w yposażen ie  w  go to ­
w iznę i sp rz ę ty  gospodarsk ie .

W e w siach  oddalonych  od o środków  p a ra fia ln y c h  i m ałom iasteczkow ych  
d łuższy  czas u trz y m a ły  się tra d y c y jn e  fo rm y  zw yczajow e w  ty m  w zględzie. 
T ak  w ięc w  P rze łęk u  W ielk im  w śró d  m a ło ro ln y ch  daw ano  dziew czynie  w  p o ­
sagu  odchow aną  k ro w ę  z c ielęciem , ow cę z jag n ię tam i, d ro b n e  sz tu k i trzo d y  
ch lew nej i p ta c tw a  dom ow ego. P rze s trzeg an o  n a  ogół, by  w  posagu  dz iew ­
czyny by ły  dw ie  p ie rzy n y  i b ie lizn a  pościelow a. R zecz c h a rak te ry sty c z n a , iż 
analog iczne  n o rm y  zw yczajow e obow iązyw ały  do n ied a w n a  zarów no n a  ziem i 
lu b aw sk ie j, ja k  i w  O stródzk iem  —  z a tem  n ieza leżn ie  od różn ic  s tanow ych  
i w yznan iow ych . O sp raw a ch  ty ch  m ów iono ju ż  podczas u s ta la n ia  sp raw  
m ają tkow ych .

N a zm ó w in a ch  om aw iano  na jczęście j różne  sp ra w y  p o rząd k o w e  zw iązane 
z o rszak iem  ś lu b n y m  i sp ra szan iem  gości n a  ucz tę  w ese lną . W  tym  celu

13 „Są to  po p ro s tu  „og lędy” , czyli zaręczyny . W dn iu  ty m  p a ra  m ło d a  d a je  
n a  zapow iedzi u proboszcza, czasem  d o k o n u je  p ośw ięcen ia  o b rączek  a n a s tę p ­
n ie  z  udz ia łem  dw u św iad k ó w  odbyw a się  ściśle  ro d z in n a  u roczystość  p o łą ­
czona z ob iad em ” (S. S u l i m a ,  op. cit., s. 289).
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spośród  m łodzieży  m ęsk iej ob ie ran o  dw óch d ru żb ó w  tzw . d ru d zb a n ó w ,  po ­
w ie rza jąc  im  po w ażn e  obow iązk i spo łeczne w obec g rom ady .

W p rz y p ad k ac h , gdy m łodzi re k ru to w a li s ię  ze ś ro d o w isk a  fo lw arcznego , 
bądź jedno  z n ich  w chodziło  w  zw iązek  m a łżeń sk i do ro d z in y  ch łopsk iej, 
w  glandach  u czestn iczy ł czasem  ekonom  dw orsk i. B yw ało , iż tak ż e  dz ie ­
dz iczka  w y św iad cza ła  g rzeczność sw ej s łudze  i u d a w a ła  się z n ią  do rodz iny  
k o n k u re n ta . P rz y ję te  by ło  ju ż  zw yczajow o, że każdo razow o  w ychodząca  z fo l­
w a rk u  słu g a  za m ąż  zab ieg a ła  o p rzych y ln o ść  ch lebodaw cy . P ew n e j s łu d ze  
u  po lsk ich  p an ó w  w  G rodzicznie, dziedziczka p rzy g o to w ała  ś lu b n ą  sukn ię  
i czuw ała  n a d  u b io rem  dziew czyny  do ś lubu .

Po  z a ła tw ien iu  różnych  czynności w stęp n y c h  obo je  m łodzi u d a w ali się 
do p roboszcza d la  odbycia  tzw . pocirza , czyli złożenia sw oistego egzam inu  
z g łów nych  zasad  w ia ry . N astęp n ie , gdy  p rz e słu ch an ie  w yp ad ło  pom yśln ie  — 
proboszcz p rzy jm o w a ł n a  zapow iedzi koście lne, w y g łaszan e  z am bony  przez 
trz y  k o le jn e  n ied z ie le  n a  g łów nym  nabożeństw ie .

N a  o m aw ian y m  te re n ie  n a jczęście j odbyw ano  ś lu b y  n a  je s ien i po zbio­
ra c h  p lonów , chociaż w  zam ożn ie jszych  ś rodow iskach  dałoby się  w yróżn ić  
dw ie  p o ry  w  ciągu  ro k u : w iosenna  i je sien n a . P o ra  je s ien n a  łą czy ła  się  z p o ­
jęc iem  d o s ta tk u . M aw iano w  zw iązku  z tym , iż n a  jesien i, to się b y le  k to  
ożen i, a le na  p r z e d n ó w k u  ożeń  się  ch łopku . W yn ika  z tego, iż zaw ie ran e  
d aw n ie j zw iązk i m a łżeń sk ie  by ły  s iln ie  p o w iązan e  z w a ru n k a m i ekono­
m icznym i.

W o k res ie  p rz ed n ó w k u  przedżn iw nego  m aw ian o  o k o n k u re n ta c h  oc iąga­
jący ch  się  z ożenk iem : N a ś w ię ty  Ja ku b ie , to k a żd y  coś zd lu b ie  (znajdzie  
p a rtn e rk ę ) . Z a tem  chłopcy  w ie jscy  w  ty m  czasie  n ie  p rz e b ie ra li zby tn io  
w  k o n k u re n tk a c h . K ażd a  dziew czyna m og ła  liczyć n a  zam ężcie, n a w e t p rzy  
n iew ie lk im  m a ją tk u . A nalog iczne  n o rm y  zw yczajow e z n an e  są  au to ro w i 
z a u to p s ji z te re n u  ziem i d o b rzy ń sk ie j i K u ja w ; d la  W arm ii zaś w ed ług  u jęc ia  
S. S u lim y, b a rd z ie j c h a rak te ry s ty c z n e  by ły  w  przesz ło ści dw a o k re sy  odby­
w anych  uczt w ese lnych  —  podczas z im y  i l a te m 14.

W zw iązku  z z am ążpó jściem  p o zo sta ją  też  w różby  w y łączn ie  w  gron ie  
dziew cząt. O dbyw ano  je  na jczęśc ie j pom iędzy  W igilią  Bożego N a ro ­
dzen ia, a  N ow ym  R okiem , n a  św . A n d rze ja . W  p a ra f ii  ru m iń sk ie j d z iew ­
czę ta  po od b y te j w ieczerzy  w ig ilijn e j u d a w ały  się  do obe jść  gospodarsk ich  
i  ściga ły  s ię  w  liczen iu  ko łk ó w  w  p ło tach , w  liczen iu  d rze w  ow ocow ych 
o raz  b ra ły  udz ia ł w  ob rzędow ym  ow ijan iu  d rz ew  ow ocow ych, n a d e  w szystko  
zaś n a słu ch iw a ły  i o b serw ow ały  zachow an ie  się b y d ła  w  ch lew ach , k tó re  
w  p rzek o n an iu  ich  m ogło u ży w ać  m ow y  lu d zk ie j i w y m ien iać  im io n a  sam ych  
k o n k u re n tó w , p rzep o w iad a ć  ró żn e  zd arzen ia , ja k ie  m ia ły b y  się  w  d an y m  ro k u  
w y d a rzy ć  w  gosp o d arstw ie . P od  ty m  w zględem  o b se rw u jem y  tu  pew n e  cechy 
zw yczajow e w łaśc iw e  D o b rz y n ia k o m 1S. R ów nież w  w ig ilię  N ow ego R oku 
w ychodziły  d z iew częta  poza zag rodę  i p iln ie  n a s łu ch iw a ły  echa  u k ry ty c h  
na jczęśc ie j w  pob liskośc i ch łopców  i w ed ług  k ie ru n k u  sły szan y ch  głosów  
w nioskow ały , z k tó re j s tro n y  p rz y jd z ie  k o n k u re n t.

R ów nież i  sam i ra jko w ie  n ie  b y li w oln i od p rzesąd ó w , zw łaszcza w  ch w i­
lach , gdy  u d a w ali s ię  n a  ra jb y . P rze d e  w szy stk im  u n ik a li oni sposobności 
do sp o ty k an ia  s ta ry c h  kob iet, jak o  n iep o m y śln e j p rze p o w ied n i ra jbów . Z a w ­
ra can o  w  ta k ic h  p rzy p a d k ac h  z drogi, je ś l i n a p o tk a n o  k o n d u k t pogrzebow y,

14 S. S u l i m a ,  op. cit., s. 289.
15 „D ziew częta  c isk a ją  k a m ien iam i w  chlew , gdzie s ię  z n a jd u ją  ja k ie  

b y d lę ta ; jeżeli s ię  one  odezw ą, to  w y jd ą  za m ąż  w  ty m  ro k u ; jeżeli zaś nie, 
to  roczek  jeszcze posiedzi p a n n a  w  d o m u ”, (A. P e t  r o w ,  op. cit., s. 21).
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w ed ług  bow iem  ów czesnych p rze k o n ań  ludu  — sp ro w ad z ilib y  ry ch ły  zgon 
dom ow nika  w  ro d z in ie  jednego  z k o n k u ren tó w , w  tak im  p rzy p ad k u  m ożna 
było  rzekom o sp row adzić  też  bezp łodność  m łodych. R a jk o w ie  w  d rodze  na  
ra jb y  n ie  p rz y s taw a li też n a  d rodze  i n ie  w d a w a li się w  rozm ow y z p rz y ­
godnym i podróżnym i, w  obaw ie, by  n ie  n a p o tk a ć  zm ory  lub  d iab ła . N ie 
odbyw ano  z różnych  pow odów  ra jb ó w  p rzed  św ię ty m  Jan em , rów n ież  p rzed  
d n iam i k rzyżow ym i. P ew nego  ra jka  z R ybna, n ap as to w a ło  zle  n a  K ro s tk o w -  
s k im  P olu  w  d rodze  do K op an iarzy . Innego  ra jka  z D ęb ien ia  n a p as to w a ł 
d iab e ł w  p o s tac i p iaszczyste j zam ieci, zaś n a  k ład ce  p rz y  s tru d z e  o b lew ał go 
w odą. W  ogóle ta k ż e  sam  k ie ru n e k  w ia tru  n ie  by ł rzeczą obo ję tn ą  — za 
pom yślną  p rzep o w ied n ię  u w ażano  ta k ie  sy tu ac je , gdy w ia tr  w ia ł w  k ie ru n k u  
dom u dziew czyny, je ś li ra je k  u d aw ał s ię  w  ra jby.

Po I I  w o jn ie  św ia to w ej już  ty lk o  sp o radyczn ie  p ra k ty k o w an o  daw n e  n a ­
kazy  tra d y c y jn e , chociaż rozm ow y n a  te m a ty  m a ją tk o w e  o d b y w a ją  się po 
dziś dzień. Z an iechano  je d n a k  g la n d ó w , podczas, gdy ra jb y  w  zm ien ionych  
p o stac iach  są  n a d a l sp o rad y czn ie  p rak ty k o w an e . W edług re la c ji in fo rm a to ra  
z P rze łę k a  W ielkiego w  1952 r. u d a ł s ię  on z synem  n a  ra jb y  do L id zb a rk a  
W elskiego. W czasie  ucz ty  w  dom u k o n k u re n tk i, w  obecności je j rodziców , 
k o n k u re n t z ap y ta ł ,,Czy pozw olicie się n a m  p o b ra ć” , ta k ie  z ap y tan ie  sk ie ro ­
w a ła  do sw ych  rodziców  i k o n k u re n tk a , p y ta ją c  rów n ież  analog iczn ie  p rzy sz ­
łego teśc ia . W tedy  rodzice  zw rócili s ię  ko le jn o  do m łodych, dom ag a jąc  się 
uzasa d n ie n ia  decyzji m łodych, z ad a jąc  im  ró żn e  zap y tan ia , m. in. A  czy  p o ­
m yśle liśc ie  sobie ju ż  w szy s tk o , ja k  n a le ż y ? 10.

2. PR ZY G O TO W A N IA  DO UCZTY,
S P R A SZ A N IE  G O ŚC I I O R SZA K  W ESELNY

N a ogół ju ż  podczas za m ó w in  i oglandów  u zgadn iano  różne  sp ra w y  p o rz ą d ­
kow e, g łów nie  zaś k w estię  o rszak u  w eselnego  i sam e j uczty . N iezw łocznie 
po ty m  u d a w a li się na rzeczen i do p roboszcza w  celu  odbycia tzw . pocirza, 
podczas k tó reg o  o d p ow iadali p rzed  p roboszczem  z g łów nych  zasad  w iary . 
Pocirz  odbyw ał się  w  m ie jscu  zam ieszk an ia  k o n k u re n tk i. W  p a ra fia c h  k a to ­
lick ich , w  k tó ry ch  fu n k c je  p roboszczów  w  o k res ie  m iędzyw ojennym  sp e łn ia li 
k s ięża -p rzybysze , n ie  zn a jąc y  dosta teczn ie  obycza jów  loka lnego  środow iska , 
sam o egzekw ow an ie  w iadom ości n ap o ty k a ło  n a  p ew n e  tru d n o śc i. L iczono się 
je d n a k  z w olą  księdza, bow iem  od tego zależało  p rz y jęc ie  n a  zapow iedzi 
koście lne, a  pośredn io  tak ż e  te rm in  ś lubu . W  sy tu ac ja c h  n iepom yślnych  
k o n k u re n c i p ro s ili o w staw ien n ic tw o  rodziców , bądź ludz i b a rd z ie j z au fa ­
nych, a m a jący ch  u z n an ie  u księży . Z d arza ło  się, ja k  n p . w  Ł ęcku  W ielk im  
i G ra lew ie , że w  im ien iu  k o n k u re n tó w  do p roboszcza  u d aw ał się  ra jek , 
sk ład a jąc  w stęp n e  in fo rm a c je  o k o n k u re n ta c h . Z czasem  jednakże , już 
w  dw udziesto lec iu  m iędzyw ojennym  księża  o d stępow ali częściow o od s u ro ­
w ych k iedyś p rzep isó w  i łagodzili sy tu ac ję  k a n d y d a tó w  do zw iązku  
m ałżeńsk iego , w ów czas sam  pocirz  s taw a ł s ię  jed n ą  z w ie lu  fo rm alnośc i 
p rzed ślu b n y ch . W R ybnie , w  o k res ie  m iędzyw ojennym , p rzenosili księża 
obow iązek odbycia  p ocirza  n a  o s ta tn ią  sobo tę  p rzed ślu b n ą , a  w ięc ju ż  po w y ­
głoszeniu  zapow iedzi koście lnych  — w ów czas m łodzi p rzy s tęp o w a li do sp o ­
w iedzi i kom u n ii p rz ed ślu b n e j. W  m iędzyczasie  d rużbow ie  w  im ien iu  p a ry  
m łodej odbyw ali sw e  za prosinow e  w ęd rów ki, sp ra sz a jąc  n a  ucztę  w eselną.

16 R ps. a u to ra , P rze łęk  W ielki, 1962 r., n a  p o d s taw ie  in fo rm ac ji J . W iś­
niew skiego.
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P ie rw szy  raz  sp raszan o  n a  ogól ju ż  n a  dw a tyg o d n ie  p rz ed  ucztą. P o s tę p o ­
w ano  ta k  w  szczególności w  s to su n k u  do osób zam ieszku jących  w  b a rd z ie j 
od leg łych  w siach . W ygłaszane przez n ich  zap ro szen ia  n a  ziem i lu b aw sk ie j 
o k re ś lan e  by ły  nazw ą  pocirza  d ru żb an tó w , zaś n a  pog ran iczu  O stródzkiego, 
w zorem  m azu rsk im  b y ła  to  w yp ro szka .

W edług  re la c ji in fo rm ato ró w , w  w iększości b ad an y c h  w si n a  z iem i lu b a w ­
sk iej, p rzed  I w o jną  św ia to w ą  d rużbow ie  u d a w ali się konno, czasem  w ozam i, 
na jczęśc ie j w  o d św iętnych  u b io rach  z p o d k re ś len iem  sp e łn ian e j p rzez  nich 
ro li poprzez  d o d a tk i do u b ra n ia  d rużby .

N a W arm ii n a  uczty  w ese ln e  sp ra sza li tzw . p la cm is trze , p o słu g u jący  się 
w ed ług  p rzek azu  M. Z i e  n t  a  r  y-M  a  1 e w  s k  i e j s iw ym i ko ń m i p rzy n o ­
szącym i szczęście m łodożeńcom  17.

N a ziem i lu b aw sk ie j p rzy b ie ra n o  o d św ię tn ie  rów n ież  w ozy, k tó ry m i u d a ­
w a li s ię  d ru żb o w ie  n a  sp ro sin y . Ich  n ieod łącznym  a try b u te m  by ły  sp ec ja ln e  
ba to g i d ru ż b ia rsk ie  tzw . ba tle iska , p rzy g o to w an e  w  te n  sposób, by  o d p o w ied ­
nio  p ękały , czyli, by  w y d aw ały  donośne dźw ięk i p rzy  p ęk an iu  n a  w iw a t 
zap raszan y ch , ja k  też  p a ry  m łodej. Po p rzy b y c iu  do zagrody , k to ś  z dom ow ­
nik ó w  od p ro w ad zał kon ie  do s ta jn i  z ad a ją c  im  k a rm ę , podczas gdy d rużbow ie  
po w ygłoszeniu  zap ro szen ia  odbyw ali gościnę z gospodarzam i. O rac je  były 
p rzy g o to w y w an e  sp ec ja ln ie  n a  p o d s taw ie  te k stó w  d ru k o w a n y c h  z książk i 
p t. O racje w ese lne . N ie b ra k  też  było  w yuczonych  te k s tó w  w łasnych , k tó re  
w y p o w iad ali d rużbow ie, by ły  one p rzed m io tem  kom pozycji podczas m łock i 
cep am i i innych  p ra c  gospodarsk ich . Z w ie lk ą  dba łośc ią  p rzygo tow yw ano  
też  batogi d ru żb ia rsk ie  dodając  do s p la ta n e j sk ó ry  tzw . w ęg o rzyn y , czyli 
suszonej sk ó ry  w ęgorza, bądź też  odpow iedn io  w y p raw io n y ch  sk ó rek  
zw ierzęcych . Po w ygłoszen iu  o rac ji, w  czasie k tó re j k łan ian o  się d om ow ni­
kom , odbyw ało  się  poczęstne  gospodarzy , za in ic jo w an e  k ie liszk iem  dobre j 
w ódk i p o d aw an e j p rzez  d ru żb ó w  w  im ien iu  p a ry  m łodej. N ic te d y  dz iw ­
nego, iż rozpoczynano  sp ra sz a n ie  gości już  na  k ilk a  ty g o d n i p rz ed  ucztą, 
bow iem  czynności te  p rzec iąg a ły  się  w  zależności od n a s tro jó w  obu s tro n . 
W  w y stro ju  zew n ę trzn y m  d ru żb y  i po jazd u  w y ró żn ia ła  się  też  u p rząż  k o ń sk a  
zarów no w  L u b aw sk iem  ja k  i O stródzk iem , p rz y b ie ra n a  po d o b n ie  ja k  u b ió r 
d ru żb ó w  różn y m i d o d a tk a m i w  ko lo rze  czerw onym . W śro d o w isk ach  m a ­
zu rsk ich  p rzew aża ł zdecydow anie  k o lo r czerw ony  w  p rz y b ra n ia c h , zaś n a  ziem i 
lu b aw sk ie j częściej sto sow ano  p rz y b ra n ia  tzw . bestre  i p stre .  U żyw ano  też  
do p rz y b ra n ia  ru n i m ir tu  i b a rw in k u . P o d staw o w y m  sk ład n ik iem  w y stro ju  
d ru żb y  b y ła  b ia ła  sza rfa , w y k o n an a  z p łó tn a  ręczn ikow ego , p rzew ieszona  
p rzez  p ie rś  do p a sa  i p raw ego  ram ie n ia . R ów nież k a p e lu sze  d ru żb ó w  w ese l­
n ych  by ły  bogato  p rzy o zd ab ian e  ru tą  i d ro b n y m i w stąż k a m i z je d w ab n y ch  
m ate ria łó w . W  zw iązku  z ty m  w  Z w in ia rzu  i L id zb a rk u  W elsk im  m aw iano , 
iż M azurzy  s tro ją  sw e pow ozy n a  czerw ono, M a zu rk i  z p o g ran icza  m azow ie­
ckiego n a  bestro, zaś L u b o w io k i  z p a ra f ii  G rodziczno i T y lice  —  ró żn o b arw n ie .

W iększość d ru żb ó w  z O stródzk iego  w y ró żn ia ła  się w  w y s tro ju  odzieży 
d użą  ilością ru ty , podczas gdy  n a  ziem i lu b aw sk ie j w  w iększym  s to p n iu  u ż y ­
w ano  b a rw in k u  i m ir ty , s p la ta ją c  z n ich  rów n ież  m a łe  w ian u sz k i d la  d ru ż ­
bów, an a log iczn ie  ja k  to  czyniono w  d n iu  ślubu , d la  całej d ru ży n y  w ese lne j.

W okolicach  lesistych , czyli tzw . borow ych  n a  ziem i lu b aw sk ie j d rużbow ie  
p rzy o zd ab ia li się ob rzędow ym i batogam i, o sadzonym i n a  s a rn ie j nóżce.

W  B u rk ac ie  i N iesto i, w  śro d o w isk u  p ro te s ta n ck im , n a  u cz tę  w ese lną  około 
1930 r. zap rasza ło  dw óch d ru żb ó w  z batogam i w  rę k u  p lec ionym i w  cztery  
k an ty .

17 M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  op. cit., s. 199.
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W w iększości w si zap raszan o  d aw n ie j gości d w u k ro tn ie , czasem  trz y k ro t­
n ie , na jczęście j w  p ią te k  i sobo tę  w ieczorem  o raz  w  n iedz ie lę  ran o . T ak  
postępow ano  ty lk o  n a  m ie jscu , podczas gdy w obec zam iejscow ych  stosow ano  
nieco in n e  zw yczaje . W poszczególnych p a ra f ia c h  w y tw orzy ły  się  w  zw iązku 
z ty m  o d ręb n e  fo rm y  zw yczajow e. W  U zdow ie w śró d  lud n o śc i p ro te s ta n ck ie j 
stosow ano  dw a zaproszen ia , w  zależności od d n ia  p rzew idzianego  ślubu. 
W R y b n ie  w  la ta ch  m iędzyw ojennych  stosow ano  ty lk o  jedno  zaproszen ie . 
O rac je  d ru żb ó w  w ese lnych  w y g łaszan e  by ły  zaw sze w  im ien iu  p a ry  m łodej, 
s tąd  też  w  czasie  o rac ji w ie lo k ro tn ie  w spom inano  o ich s tan ie  i zasługach , 
w y m ien ia jąc  im iona. W  R y b n ie  rozpoczynano  o rac ję  n a s tęp u jąco :

P rz e s tęp u jem y  w asze  p a ń sk ie  progi,
K łan iam y  się w am  pod nog i (w pas pod nogi)
P rzy s ła li n a s  tu  s ław e tn i m łodzi p ań stw o  (N.N.)
K tó rzy  się  z b ie ra ją  do całk iego a k tu  w eselnego.
P ro sim y  w as szanow ni goście n a  jad ło  i p ic ie  
I n a  c ałk i a k t w e se ln y ...18.

R ów nocześn ie  w  ty m  sam ym  czasie  obok zapow iedzi koście lnych  odbyw ały  
się  w  g m in ie  tzw . za p o w ie d z i a m tow e, u rzęd o w e  zopow iescy . P o d aw an o  je  do 
w iadom ości p ub licznej p rzez  ogłoszenie n a  g m inne j tab licy  ogłoszeń n a  14 do 
21 dn i p rzed  d a tą  ś lu b u  kościelnego.

Spośród  dni, w  k tó ry c h  odbyw ały  się na jczęśc ie j ś lu b y  koście lne, należy  
w ym ien ić  w to rk i, c zw a rtk i i p ią tk i, w y ją tk o w o  po n ied z ia łk i lu b  środy . Nie 
było ś lubów  w  sobo ty  i n iedz iele , a to  g łów nie  d la tego, ażeby  n ie  zakłócać 
n iedzielnego  p o rzą d k u  n ab o żeń s tw  koście lnych  i zapew nić  gościom  w ese lnym  
udz ia ł w  obow iązkow ym  nabożeństw ie . W  m ia rę  u p ły w u  czasu , w  n iek tó ry c h  
p a ra fia c h  u s ta liły  się  dni, w  k tó ry c h  o d b y w ały  się  ś luby . N a p o łu d n iu  ziem i 
lu b aw sk ie j za ta k ie  uw ażano  dn i M atk i B osk iej, a  w ięc śro d y  i soboty. 
A nalogicznie  było  też  w  p a ra f ia c h  G rodziczno, R u m ian  i  R ybno. W  P rze łęk u  
W ielk im  odbyw ały  się  ś lu b y  w  środy, zaś w  T u rzy  W ie lk iej w  ok resie  
m iędzyw ojennym  w  czw artk i, a  n a w e t w  n iedz iele . O becn ie  z an ik ły  fo rm y  
tra d y c y jn e  w  ty m  zak res ie . W ystaw ność  o b rzędu  ślubnego  w  koście le  uza leż ­
n ian o  od św iate ł, w  m n ie jszy m  zaś s to p n iu  od sam ej d ek o ra c ji w n ę trza  
kościoła, a le  tak że  w  zależności od p rzygo tow anych  sp ec ja ln ie  śp iew ów . 
W p a ra fia c h  k a to lick ich  u s ta liły  się  w  o k res ie  m ię dzyw ojennym  sw oiste  
k la sy  ś lubów  w  zależności od w noszonych op ła t. L udność  m a z u rsk a  w  O stródz- 
k iem  w y ra ż a  p rzek o n an ie , iż w  kościo łach  p ro te s ta n ck ic h  p an o w ała  zaw sze 
zasad a  dobrow olności op ła t, a le  też  o b iek ty w n ie  n a leży  s tw ierdzić , iż w  koś­
cio łach  p ro te s ta n ck ic h  n ie  by ło  odpow iedn iego  w y s tro ju  n a  u roczystości 
ślubne. P a s to ro w ie  sp rzec iw ia li s ię  n a  ogół zew n ę trzn e j w y staw n o śc i św iątyń . 
A le  też  zad o w ala li s ię  oni jedno razow ą , dob row olną  sk ład k ą  n a  kościół, k tó rą  
na jczęście j ^wnosili z resz tą  rodz ice  k o n k u re n tó w . W  kościo łach  p ro te s ta n ck ic h  
n ie  by ło  też  w  zw yczaju  obchodzen ia  na o fiarę  o łta rzy , a  w ięc n ie  było odpo­
w iedn ie j sposobności do sk ład a n ia  d a tk ó w  p rzez  gości w eselnych .

W  p rzed d zień  ucz ty  w ese ln e j w  dom u m łodej odb y w ał s ię  d aw n ie j w ie ­
czór p an ień sk i, a  w łaśc iw ie  p o żegnan ie  p rzez  dziew czynę sw ych  to w arzy szek  
i s tan u  pan ieńsk iego . W  T u rzy  W ielk iej w  1924 r. s ta rsz a  d ru h n a  n a  w ieczorze 
p an ień sk im  zaw odziła, n a ś la d u ją c  zachow an ie  się  s ta rszy ch  k o b ie t podczas 
oczepin.

W  W erach  u rzą d zan o  d aw n ie j podczas tego  w ieczoru  zb io row ą zabaw ę 
w  ja rz ą b k a , n a  k tó rą  p rzy b y w a ł też  m łody  d la  sc h w y ta n ia  k o n k u re n tk i.

18 R ps. au to ra , R ybno, 1962 r., s. 29.
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S ta re , a  zarazem  b ard z ie j a rch a iczn e  fo rm y , p rz y p o m in a jące  w ieczór dz ie ­
w iczy, a w łaśc iw ie  pożegnan ie  m łodej p rzez  w sp ó łto w arzy szk i od daw ien  
d aw n a  zosta ły  zapom niane . Do obecnych  czasów  zachow ała  się  jed y n ie  
zab aw o w a fo rm a  w ieczoru , p o łączona  z u ty li ta rn ą ,  m ianow ic ie  p rzygo tow y­
w an iem  p rzez  m łodzież  d e k o ra c ji dom u w eselnego.

N a sąs iedn ie j W arm ii, ja k  re la c jo n u je  to  M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a :  
„w  o s ta tn ią  n ied z ie lę  p rzed w ese ln ą  z b ie ra li się w  dom u dz iew czyny  n a  w icie 
w ianków , p rzyw ozili fu rę  gałęzi św ierk o w y ch  i m łode  brzózki, k tó ry m i d eko ­
row an o  dom  w ese lny , dziew częta  p lo tły  w ieńce  z b a rw in k u  i k a lm u su ” 19.

W  ty m  sam ym  czasie  zg rom adzona  gaw iedź w ie jsk a  dokonyw ała  h a ła ś li­
w ego tłu czen ia  szk ła  i sk o ru p , bow iem  w  w iększości w si m aw ian o  n a  ogół, 
iż gdzie  się dużo  tłu cze , ta m  się szczęści. Z w yczaj ten , u w ażan y  p rzew ażn ie  
za n iem ieck i, ta k  b ardzo  upow szechn ił się n a  z iem i lu b aw sk ie j, iż je s t on 
n a d a l jeszcze obecnie  w  p e łn i p rak ty k o w a n y , zu p ełn ie  z re sz tą  analogicznie , 
ja k  n a  z iem iach  sąs iedn ie j W a r m ii20.

Z ag ro d a  k o n k u re n ta  w o ln a  b y ła  od podobnych  obchodów , a  sam  k o n ­
k u re n t zażyw ał w iększego spoko ju , uczestn iczy ł bow iem  ty lk o  w y ją tkow o  
w  ponoszen iu  kosztów  z ak u p u  tru n k ó w  i  n ap o jó w  ch łodzących, zaś w  zam oż­
n ie jszych  ś rodow iskach  tro szczy ł s ię  o z ao p a trze n ie  s to łu  w eselnego  w  c u ­
k ie rk i i pap ie ro sy . R ów nież w  czasie  z ak u p u  o b rączek  ś lu b n y ch  u d a w ali się 
w sp ó ln ie  m łodzi w  to w arz y stw ie  rodziców  do m ias ta . P on iew aż  n ie  było 
w  zw yczaju , by  m łodzi p rzed  ś lu b em  obcow ali to w arzy sk o  ze sobą, zatem  
gdzieko lw iek  u d a w a li się — czyn ili to  w  obecności rodziców .

B ogaci g b u rzy  w  R u m ia n ie  i R um ien icy  o raz  tzw . szlach ta  z D ęb ien ia  
n ie  dopuszczali n a  ogół do jak ieg o k o lw iek  finansow ego  u d z ia łu  k o n k u re n ta  
w  kosz tach  uczty  w ese lne j. T a k ie  p rz y p a d k i typow e  by ły  je d y n ie  w  śro d o ­
w isk u  zam ożnych, podczas gdy w śród  m a ło ro ln y ch  ch łopów  i s łużby  fo lw a rcz ­
n e j ch ę tn ie  p rzy jm o w an o  fin an so w y  w k ład  k o n k u re n ta , a  n a w e t jego f in a n ­
sow y ud z ia ł w  z ak u p ie  s tro ju  ślubnego  m łodej, ja k  m ia ło  to  m ie jsce  w  ok res ie  
m iędzyw ojennym  w śród  m a ło ro ln y ch  ch łopów  w  K u lig a c h 21.

R ów nież daw n e  uczty  w ese lne  m ia ły  c h a ra k te r  sk ład k o w y . N ajczęście j 
u rząd zan o  je  w śró d  w y ro b n ik ó w  i kom o rn ik ó w , a  ta k ż e  w śró d  m a ło ro ln y ch  
chłopów . W  n ie k tó ry c h  w siach  sk ład an o  już  w  dom u w ese ln y m  p ro d u k ty  
żyw nościow e po w ygłoszen iu  p ie rw sze j zapow iedzi koście lne j. W K o p an ia- 
rzach , R y b n ie  i W erach , w ed ług  zap ew n ień  in fo rm á to re k , szy to  w  ty m  celu 
s p ec ja ln e  fa r tu c h y  kobiece  w  k lin y  z g łębok im i zaszew kam i, w  k tó re  w k ła ­
dano  ró żn e  p ro d u k ty  żyw nościow e, sk ład a ją c  je  n a  ręce  m a tk i k o n k u re n tk i. 
J eże li k to ś  z jak ich ś  pow odów  n ie  złożył p ro d u k tó w  żyw nościow ych p rzed  
u cztą , czynił to  w  d n iu  sam ej uczty  w ese ln e j n a  w s tęp ie  p rz y  p o w itan iu  
z gospodarzam i. W W erach  p ew n a  k o b ie ta  w raz  z in n y m i p ro d u k ta m i p rz y ­
n iosła  w  d a rze  żyw ą k u rę . W R y b n ie  częściej zdarza ło  się , iż  zap roszen i 
goście z borow ych  s tro n  (z G rądów , K o p an iarzy , W erów ) sk ład a li w  d a rze  
sz tu k i u po low anej dziczyzny i dzik iego p ta c tw a . N ie gardzono  też  i św ieżym i 
ry b am i, a  n a w e t k iszo n k am i ja rzy n . W H artó w cu  i M ortęgach  było  w  zw y ­
cza ju  p rzy w o żen ie  n a  ucztę  w ese ln ą  odpow iedniego pieczyw a, k tó re  sk ład an o  
n a s tę p n ie  n a  ręce  k u ch arek .

Dużo k ło p o tó w  sp ra w ia ł dom ow nikom  sam  w ieczór p rzed ślu b n y , w  czasie 
k tó reg o  gaw iedź w ie jsk a  o b rzu ca ła  dom  w ese lny  szk łem  i sko ru p am i,

19 M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  op. cit., s. 201.
20 Ib idem , „A chłopcy  tym czasem  w y p ra w ia li ró żn e  fig le  i  tłu k li  n a  

szczęście szk ło” . J e s t  to  zw yczaj n iem ieck i, k tó ry  zako rzen ił s ię  b ardzo  na  
W arm ii, „ sk o ru p y  szczęście p rzy n o szą” p rzy s ło w ie  n iem ieck ie .

21 R ps. a u to ra , K ulig i, 1962 r., n a  p o d s taw ie  in fo rm a c ji J. K rauzew icza.
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a  w  p rzy p ad k ach  n iezadow olen ia  gm iny, je ś li k tó re ś  z m łodych  było p rz y ­
byszem , n iezadow olone g ru p y  m łodzieży  o b rzucały  dom  w ese lny  rożnym i 
nieczystościam i (popiołem , p ierzem , sieczką). P rzy p a d k i ta k ie  m ia ły  m iejsce  
w ów czas, gdy ła d n a  dziew czyna w ychodziła  za m ąż za p rzy b y sza  lu b  do od ­
leg łe j w si. C zasem  m azano  szyby w  o k nach  dom u w eselnego. W Z w in iarzu  
w  1950 r. zniszczono d ek o rac ją  zagrody, a n ieg o d ziw y  naród  z H a rtó w ca  ro z e ­
b ra ł  w  sąs iedn ie j w si o p ło tow an ie  zagrody, zaś w  W ólce p rzed  I w o jn ą  
św ia to w ą  m łodzież m ęsk a  ro zeb ra ła  wóz, um ieszczając  go n a  dachu  dom u 
m ieszkalnego . W  in n y m  dom u w ese lnym  w  R ybnie , w rzucono  do jez io ra  
n a rzęd z ia  i sp rzę ty  gospodarsk ie . W  L ew ałdz ie  w  O stródzk iem  zdarzy ło  sią, 
iż porzucony  p rzez  dziew czyną k o n k u re n t p o d ju d z a ł m ężczyzn do różnych  
w yczynów , pon iew aż  daw n a  n arzeczona  w ychodziła  za m ąż  za innego. 
W  zw iązku  z ty m  panow ało  też  p rzekonan ie , iż u p rz ą ta n iem  zagrody  m ia ł 
zajm ow ać się k o n k u re n t z o jcem  dziew czyny; p rzy jeżd ża ł on zatem  w  p rz e w i­
dyw an iu  w ykonan ia  tak ich  p ra c  do dom u w eselnego  ju ż  w  p rze d d z ień  ślubu 
i w spó ln ie  z dom ow nikam i p rz y s tęp o w a ł do p ra c  porządkow ych  w  dom u 
i zagrodzie.

W  n iek tó ry c h  w siach  u p o w szechn ił się zw yczaj (d la z łagodzen ia  n a s tro jó w  
m łodzieży  w ie jsk ie j) , iż po p ie rw szy m  tłu czen iu  szk ła  n a  szczęście  sp raszan o  
obecnych do izby  w ese ln e j i częstow ano  w ódką , w ów czas zysk iw ano  p rz y ­
chy lność gaw iedzi, zachow ując  zarazem  p ew n e  n o rm y  zw yczajow e. W  n ie k tó ­
ry ch  w siach , gdy u rząd zan o  .ucz tę  w  k a rczm ach , przenoszono się już  zw y­
czajow o pop rzedn iego  w ieczoru  do k a rczm y  i ta m  p rzy jm ow ano  gaw iedź 
w ie jsk ą  p o w raca jącą  z dom u w eselnego. W  n iek tó ry ch  w siach , gd y  k o n k u re n t 
by ł p rzybyszem , w y staw ian o  gaw iedzi b u te lk ą  w ódki od m łodego, d ru g ą  
w  im ien iu  rodziców  dziew czyny.

W  p rz y p ad k ach , gdy pow ierzano  k a rczm arzo w i p rzygo tow an ie  ucz ty  w ese l­
n e j, um aw ian o  się d o k ład n ie  co do ilości pożyw ien ia, n ap o jó w  alkoholow ych, 
p iw a  i innych  n ap o jó w  chłodzących. C zasem  pow ie rzano  też  k a rczm arzow i 
p rzygo tow an ie  uczty  n a  o k reś lo n ą  liczbę osób i regu low ano  na leżność  ściśle 
w ed ług  spożycia. K arc zm arz  w y staw ia ł rów n ież  z im ne zakąsk i, g łów nie  ry b y  
i śledzie, g rzyby, k iszoną  k a p u s tę  i ow oce w  occie. U m aw iano  się  też  z k a rc z ­
m arzam i odnośn ie  kapeli, bow iem  k a rczm arze  pozostaw ali w  k o n ta k ta ch  
z zespo łam i m uzycznym i. W  ok res ie  m iędzyw ojennym  zam aw iano  najczęście j 
po lską  k a p elą  z L id zb a rk a  W elskiego i L ubaw y , czasem  z N ow ego M iasta , 
zaś p rzed  I  w o jn ą  św ia to w ą  sp row adzano  też  n iem ieck ie  zespoły  m uzyczne 
z Iław y.

T ylko znaczn ie jsze  w si w  o k res ie  m iędzyw ojennym  p o siad a ły  k ró tk o trw a łe  
k a p e le  ludow e. N ie s te ty  do obecnych czasów  n ie  zachow ały  się tu  żadne  ze­
spo ły  m uzyczne, a  obecnie rów n ież  n a  ucz ty  w ese lne  u d a ją  się zespoły  
m ałom iasteczkow e.

P rzed  I w o jną  św ia to w ą  n ie k tó re  sp ra w y  o rg an izacy jn e  zw iązane  z z a ­
k u p em  ub io ró w  ś lubnych  pow ierzano  też  w ęd ro w n y m  żydom , zw łaszcza 
w  ś rodow iskach  m ało ro lnych . N ie b rak ło  też  p rz y k ła d ó w  sam orodnego  spo ­
rz ą d za n ia  u b io ró w  ślu b n y ch  w  ok res ie  p rzed  I w o jn ą  św iatow ą, k iedy  d z iew ­
czę ta  ś lubow ały  w  su k n iach  św iątecznych  w y k o n an y ch  z tk a n in  szew iotow ych, 
w  czasie  gdy  szyto  su k n ie  z m a te r ia łó w  różnokolorow ych , n a jczęście j z g ra ­
n a to w y ch  i brązow ych . O buw ie zam aw iano  u m iejscow ych  szew ców  m a ło ­
m iasteczkow ych , bądź w  ś rodow iskach  uboższych zak upyw ano  ta n d e tn e  
obuw ie ja rm arczn e .

Z pow szechnych  zw yczajów  p o p rzed za jący ch  ucztę  w ese ln ą  znan y  je s t 
n a  z iem i lu b aw sk ie j zakaz  p rzy m ie rz a n ia  całego s tro ju  ślubnego  p rzez m ło ­
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dych, pon iew aż  m ogliby  sp row adzić  ty m  nieszczęście  (np. p rzedw czesny  
zgon dziew czyny, n iew ie rn o ść  n a rz eczeń sk ą  k o n k u re n ta  itd .).

3. S T R Ö J P A R Y  M ŁODEJ,
OBRZĘD ŚLU BN Y  I U C ZTA  W ESELNA

N a p o d s taw ie  odpow iedn ich  p rzek azó w  z l i te ra tu ry , ja k  też  re la c ji w ię k ­
szości in fo rm a to ró w  b ad an y ch  w si, n a leży  s tw ierdzić , iż p rz ed  I w o jn ą  św ia ­
to w ą  w y stęp o w a ł tu  jeszcze w  p e łn i tra d y c y jn y  u b ió r ś lu b n y  p a ry  m łodej, 
w y k o n y w an y  w  w iększe j części p rzez  m ie jscow ych  k raw ców , n ie rz ad k o  z m a ­
te r ia łó w  sam o ro d n y ch  tk a n y c h  n a  k ro sn ach . P rzed  1910 r. w iększość  dziew cząt 
ś lu b o w ała  w  czarnych , g ran a to w y ch  i szarych , jednoczęściow ych su k n iach  
(być m oże był to  w p ły w  g ro m ad k arzy ) — s tąd  też  u b ió r n ie  n a s tręc z a ł 
p o w ażn ie jszych  zachodów , w  o d różn ien iu  od b a rd z ie j sk om plikow anego  u b io ru  
głow y p a n n y  m łodej, w y m agającego  pew n y ch  u m ie ję tn o śc i trad y c y jn y ch , 
u zn an y ch  za k an o n y  w  d an ej społeczności w ie jsk ie j. W ieniec  n a  g łow ę m łodej 
s p la ta ły  je j d ru żk i w ese ln e  w  czasie  obrzędow ego w ieczoru  dziewiczego. 
W ieniec sp la tan o  z b a rw in k u  i p rzy b ie ran o  b a rw n y m i je d w ab n y m i w stążkam i, 
k tó re  u p in an o  rów nocześn ie  do w łosów  w  te n  sposób, by  zw isa ły  p rz y  p raw y m  
boku  od ty łk u ,  lu b  też  sp ad a ły  n a  p lecy  dziew czyny. Jeże li dz iew czyna  m ia ła  
do rodny  w arkocz, sp la tan o  go w ów czas w  n a tu ra ln y  w ien iec  i ty lk o  p rz y ­
b ie ran o  ru tą .  K ró j daw n y ch  su k ien  ś lu b n y ch  m in im a ln ie  zróżn icow any , był 
po części w yrazem  sto su n k ó w  s tanow ych  i ekonom icznych. C órk i bogatych  
g b u ró w  u b ie ra ły  s ię  w  d ługie , fa łd o w an e  sukn ie , podszew kow ane, u dołu 
z fręd z lam i, a  n ie rzad k o  n a b ija n e  cek in am i w zg lędn ie  in n y m i św iec ide łkam i. 
P odobne  ś lu b n e  su k n ie  w  n ied a lek ie j przeszłości by ły  w  użyciu  i n a  sąsiedn ie j 
W arm ii, ja k  re la c jo n u je  to  F . K lo n o w sk i22. Jeszcze  obecn ie  na  b ad an y m  
te re n ie  s ta rsz e  in fo rm a to rk i z ap ew n ia ją , iż ś lu b o w ały  w  czarnych , fa łd o w a ­
n ych  kiecach  (sukniach), co się eno  u g in a ły  i  szeleśc iły . N a k ró tk o  p rzed  
p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  szyto  je  ju ż  z jedw ab iów , tzw . k rep m a tó w , o ró ż ­
no ro d n e j fa k tu rz e  po obu s tro n a ch , p rz y  czym  u szy ta  su k n ia  ś lu b n a  noszona 
b y ła  fa k tu rą  b łyszczącą, zaś  n a  św ięto  w y k o n y w an o  su k n ie  z fa k tu ry  m a to ­
w ej. C ałk iem  p raw dopodobne , że by ł to  w p ły w  m ody  m ie jsk ie j. Tego ro d za ju  
tk a n in y  szybko z resz tą  w  o k res ie  po I  w o jn ie  św ia to w ej u s tąp iły  m ie jsca  
jed w ab n y m  sukn iom  b ia łym  i u p o w szech n ia jący m  się  coraz  b a rd z ie j w  ok res ie  
p rzy n a leżn o śc i ziem i lu b aw sk ie j do P o lsk i w elonem  tiu lo w y m  — jak o  w y ra ź ­
nym  od d z ia ły w an iem  m ie jsk im . W elony te  z razu  bardzo  d ług ie , u s tęp o w ały  
z czasem  m ie jsca  k ró tszym , ta k  iż obecnie  z re d u k o w an e  zosta ły  do sam ego 
o k ry c ia  g łow y p a n n y  m łodej. T rad y c y jn y  u b ió r  ś lu b n y  poszedł szybko  w  za ­
pom nien ie , s iln e  bow iem  b y ły  tu  o d d z ia ły w an ia  k u ltu ry  m ie jsk ie j. F u n k c ję  
daw nego  w ia n k a  tra d y cy jn eg o , w ykonanego  z ru ty  i będącego zarazem  sy m ­
bo lem  czystości dziew czyny, zaczęły  pe łn ić  w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  ty lk o  
d ro b n e  ozdoby w p in an e  w e w łosy. A nalog iczn ie  z resz tą  i na  z iem iach  sąs ied ­
n ich  M azur, u b io ry  tra d y c y jn e  u s tęp o w a ły  m ie jsca  now ym  w zorom  o p arty m  
n a  t ra d y c ji  m ie jsk ie j. D łużej p rz e trw a ły  ju ż  ty lk o  d ro b n e  d odatk i, jak o  
r e lik ty  daw n y ch  u b io ró w  ludow ych . T ak  w ięc ' p rzy b y sze  z K rasn o łąk i 
w  G ra lew ie  p osług iw ali się p rzy  m ęsk ich  u b io rach  ś lu b n y ch  d o d a tk am i z c za r­
n ych  tk a n in , m . in. a k sa m itn y m i k o k a rd k a m i w iązan y m i n a  p rzodz ie  u koszul. 
W e w siach  położonych w  pob liżu  D ziałdow a już  około 1928 r. upow szechn iły

22 F . K l o n o w s k i ,  S tr ó j  w a rm iń sk i, A tla s  P o lsk ich  S tro jó w  L udow ych, 
cz. 1, P om orze , z. 3, W rocław  1960, ss, 36— 39.
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się czarne  sm okingi, jako  m ęsk ie  ub'iory ślubne. W  ogólności je d n a k  na leży  
s tw ierdzić , iż m ęsk i s tró j tra d y c y jn y  daw no  ju ż  w yszed ł z użycia i od połow y 
X IX  w ieku  używ ano  zw ykłych  dw uczęściow ych św iąteczn y ch  g a rn itu ró w .

W  w iększości p rz y p a d k ó w  tra d y c y jn e  d o d a tk i do u b io ru  ś lubnego  p rz y ­
sług iw ały  ty lk o  dziew czętom  o n ien ag an n e j obyczajow ości. K sięża, ja k  też  
pa s to rzy  reg u lo w ali te  k w estie  sp ec ja ln y m i n ak az am i tra d y c y jn y m i. P an n ie  
z dzieckiem  n ie  p rzy s łu g iw a ł w ianek . R ów nież p a n n ie  p rz y s tęp u ją c e j do ślubu  
w  o dm iennym  s tan ie  n ie  m ożna by ło  u b ie rać  głow y w  tra d y c y jn y  w ianek , 
w  p rzeciw nym  ra z ie  p rzy  p ró b ach  u k ry c ia  tego, p a s to rzy  z ry w ali w ian k i 
z głow y ś lubu jących , rzu ca li je  n a  posadzki, p rz y k ry w a ją c  głow y chu stk am i. 
R ów nież w dow y już  n ie  m ogły k o rz y s tać  z w ianków , an i b ia łych  suk ien . 
W dow iec n a to m ia s t m ógł m ieć  p rz y b ra n ie  z g a łązk i ro zm ary n u . Z w łaszcza 
w  o k res ie  m iędzyw ojennym  p asto rzy  w  B u rk a c ie  i U zdow ie p o stępow ali 
w  ta k ich  p rzy p ad k ach  bezw zględnie . Jeże li op in ia  społeczna m ieszkańców  
w si su row o p o tęp ia ła  dziew czynę za n ieobycza jne  postępk i, to rów nocześn ie  
by ła  ona p o b łaż liw a  w  s to su n k u  do k o n k u re n tó w  n aw et w ów czas, je śli było 
w iadom o, iż n iek tó rz y  p rz y s tęp u jąc  do ślubu  n ie  cieszyli się d o b rą  op in ią  
i zn an e  by ły  ich n ie k tó re  postępk i. W yją tkow o ty lk o  p a s to r  w  B u rk ac ie  około 
1930 r. w zb ro n ił m łodem u  użycia  b a rw n y c h  w stążek , k tó re  m ogły  jed n ak że  
być zas tą p io n e  g a łązk am i ro zm ary n u . P ew n a  in fo rm á to rk a  z te j w si zap ew ­
nia ła , iż około 1910 r. ś lu b o w ała  bez w elonu , bo ze  sw o im  ch łopem  m ia ła  
w cześn ie j dziecko . N iek tó rzy  p a sto rzy  o b a rd z ie j lib e ra ln y m  s to su n k u  do m ło ­
dych w  u zasadn ionych  p rzy p ad k ach , gdy dz iew czyna  m ia ła  dziecko, dozw alali 
n a  użycie do ślubu  połow y w ian k a  z ru ty .

W  zak res ie  obuw ia  p a ry  m łodej n a leży  podkreślić , iż s tosunkow o n ie ­
daw no zarzucono w ysok ie  b u ty  m ęsk ie  z tzw . a rm o n ik o w y m i cho lew am i, 
w  k tó re  w puszczano  n iegdyś nogaw ice spodni. W  ok res ie  m iędzyw ojennym  
upow szechn iło  się  w ysok ie  sk ó rzan e  obuw ie d o pasow ane  ściśle  do nogi. 
Z resz tą  zarów no n a  ziem i dob rzyńsk ie j, ja k  i b a rd z ie j odległych  K u jaw ach  
w ysok ie  obuw ie m łodych  było n iem alże  obrzędow ym  e lem en tem  s tro ju  m łodych 
jeszcze w  ok res ie  m ię d z y w o jen n y m 23.

W  w iększości b ad an y c h  w si, jak o  tra d y c y jn e  n a k ry c ie  głow y p a n a  m łodego 
na leży  w ym ien ić  k a p e lu sz  czarny , filcow y z m ałym  o tokiem , w y k o n an y  z c za r­
nego su k n a  w arpow ego , k tó ry  dop iero  w  ok res ie  m ię dzyw ojennym  zastąp iony  
zosta ł p rzez czapkę  z obszyciem  baran k o w y m . U w ażano też  w ed łu g  tra d y c ji 
ludow ej su k m an y  jak o  w ie rzch n i u b ió r ś lu b n y  p a n a  m łodego. Jed n a k ż e  już 
daw no  su k m an a  p rz e s ta ła  pe łn ić  zasadn iczą  ro lę  w  u b io rach  m ęsk ich .

W środow iskach  ko lo n is tó w  n iem ieck ich , częściowo też  w śró d  M azurów  
w  O stródzk iem , upow szechn iły  się po I w o jn ie  św ia to w ej je d n o lite  w ie rzchn ie  
płaszcze tzw . su kn ie , w  k tó ry ch  ś lubow ali m łodzi. A le  by ł to  okres, w k tó ry m  
cza rn e  b a rw y  w  s tro ju  zaczęły  dom inow ać n ie u s ta n n ie  aż po ok res II  w ojny  
św ia to w ej i w  pew n y m  s topn iu  by ły  w y razem  upo w szech n ia jący ch  się oddzia­
ły w ań  n iem ieck ich .

P rzed  w y jazd em  do ś lu b u  d ru h n y  d okonyw ały  obrzędow ego u b io ru  m łodej 
p rze w ażn ie  na  osobności, bez udz ia łu  m łodego.

W zależności od lo k a ln y ch  upodobań  m ieszkańców  z iem i lu b aw sk ie j sto so ­
w ano tra d y c y jn e  w zory  p o rządkow e  o rszaku  w eselnego. N a ziem i lu b aw sk ie j 
m am y  do czyn ien ia  z jed n y m  orszak iem , fo rm u ją cy m  się w  dom u w eselnym , 
podczas gdy m łody  do dom u w eselnego  p rzy jeżd ża ł na jczęście j w  to w a rzy ­
s tw ie  sw ych rodziców . W P rze łęk u  W ielk im  by ł zw yczaj w ita n ia  m łodego

23 Л. К  u k i  e r ,  Z w y cza je  w ese lne  na K u ja w a ch , 1958, m aszynopis.
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p rzez  k u ch ark i. P rzed  I w o jną  św ia to w ą  na  p o w itan ie  m łodego w y p ro w a­
dzano n a  podw órze  p a rę  sz tu k  zw ierzą t g o sp o d arsk ich  d la  zap ew n ien ia  
p o to m stw a  i szczęścia w  rodz in ie . O becnie  w ita ją  m łodego ch lebem  i solą, 
zaw sze jed n a k że  m arszem  w ese lnym  w y konanym  p rzez  k apelę .

W śród  m ieszkańców  n iek tó ry ch  w si w  zachodn ie j części ziem i lu b a w sk ie j 
zachow ały  się  re lik to w e  w ie rz en ia  zw iązane  z chw ilą  w y jazd u  do ś lu b u  p a ry  
m łodej. P rze d e  w szy stk im  p rzestrze g an o  d aw n ie j, by  w  d an ej w si n ie  było 
zm arłego. W ta k ic h  razach  zm ien iano  te rm in  ś lubu . B ard z ie j zabobonn i m ie ­
szkańcy  w  K o p an iarzach  w k ła d a li do pow ózki m łodej p a ry  żelazo, b ądź  też 
zab ie ra li ze sobą s iek ie rę  n a  w s z e lk i  p r zy p a d e k ,  gdyby  cza ro w n ica  n a p a s to ­
w a ła  p a rę  m łodą. W  R y b n ie  — kiedy  d aw n ie j u d aw an o  s ię  do ś lu b u  do od leg ­
łego R u m ian a , w  obaw ie  p rzed  zm orą, czarow n icą  w p in an o  do odzieży  m ło ­
dych  na  serce  zw ykłe  igły, ta k  by  z łe  n ie  m ia ło  doń dostępu . Jeszcze obecnie  
z achow ał się  tu  zw yczaj z ab ie ran ia  do ś lu b u  d ro b n y ch  m onet. W  B u rkacie , 
w  środow isku  p ro te s tan ck im , d aw n ie j p a ra  m ło d a  p rzed  p ó jściem  do ś lu b u  
p rze stęp o w a ła  próg, n a  k tó ry m  u k ład a n o  k aw ałek  żelaza. W  czasie  ś lubu , 
gdy p a ra  m łoda  i goście by li w  kościele, k u c h a rk i w  B u rk a c ie  z a ty k a ły  nad  
d rzw iam i dom u w eselnego  c h ru s to w ą  m io tłę .

W edług p rzek azu  M. T o e p p e n a  rów n ież  w  oko licach  D ą b ró w n a  u sch y ł­
k u  X IX  w ieku . „N arzeczen i n ie  b io rą  n ig d y  ślubu  w obec o tw a rteg o  g ro b u ”

W  w iększości w si do ś lu b ó w  u d aw an o  się  w  n a s tę p u ją c e j ko le jności: 
p ie rw szy  w óz p rzeznaczano  d la  p a ry  s ta rszy ch  drużbów , n a s tę p n y  d la  ro d z i­
ców  p a ry  m łodej, n a s tę p n e  zaś d la  gości. N a końcu w  p ięk n ie  p rzy s tro jo n y m  
w ozie  je c h a ła  do ślubu  p a ra  m łoda, k tó ra  w  drodze  p o w ro tn e j do dom u 
w ese lnego  p rzew odziła  całem u  o rszakow i w ese lnem u . Z asad n icze  zm iany  
w  u k ład z ie  i k o le jności o rszaku  n astę p o w a ły  w  p rzy p ad k ach , gdy część uczty  
w ese ln e j o d b y w ała  się w  ka rczm ach . B ogaci ch łop i i s z la ch ta  z D ęb ien ia  
u d aw ali s ię  do ślubu  w  bogato  w y p osażanych  i s tro jn y ch  b ry k ach . C hłopi 
m a ło ro ln i p rzy g o to w y w ali n a  tę  okoliczność sw e zw yk łe  wozy, p rzy o zd ab ia jąc  
je  w  g irlan d y . N ie b ra k  też  p rzy k ład ó w  ze środow isk  dw orsk ich , gdy u d aw an o  
się do ś lu b u  w  d ra b in ia s ty ch  w ozach gospodarsk ich , k tó re  je d n a k ż e  p rz y s tra ­
jan o  i m ajono  odpow iedn io . W yróżn ia ł s ię  ta k ż e  d o d a tk a m i do s tro ju  sam  
w oźnica. W  la ta ch  p ięćdzies ią tych  zaczęły  się  już  upow szechn iać  coraz częściej 
tak só w k i n a  w zór m ie jsk i, z razu  ty lk o  d la  p a ry  ś lu b n ej, z czasem  i d la  p rzed - 
n ie jszych  gości w ese lnych . O becn ie  za tem  w  znaczn ie jszych  w siach  położo­
nych  p rz y  tra k ta c h  ko łow ych  tra d y c y jn e  o rszak i ś lu b n e  u s tąp iły  m ie jsca  
taksów kom , a  n aw et au to k aro m . M oda ta  ta k  da lece  się upow szechn iła , iż ob ję ła  
ona  n a w et m ieszkańców  od leg łych  cen tró w  m ie jsk ich . Z  d aw nych  t r a ­
d y c ji pozosta ła  jed y n ie  dążność do d ek o rac ji o rszak u  w eselnego. Po  I I  w o jn ie  
św ia to w ej upow szechn iły  s ię  różne  okolicznościow e n a p isy  dek o racy jn e , u p a ­
m ię tn ia ją ce  ucztę  w ese lną  m łodych.

P rzed  w y jazd em  do ś lubu , od d a w n a  ju ż  n a  b a d an y m  te re n ie  odbyw ało  
się  b łogosław ieństw o  ro d z ic ie lsk ie  p a ry  m łodej, k tó re  zw łaszcza d aw n ie j o b fi­
tow ało  w  e lem en ty  d ram aty czn e . P o s iad a  ono n a  ogół podn iosły  c h a ra k te r . 
W ty m  celu rodzice  p a ry  m łodej s iad a ją  n a  ław ach , a  w ów czas m łodzi klęcząc 
p ro szą  o b łogosław ieństw o  ich zw iązku  m ałżeńsk iego . R ów nocześn ie  s ta rsz y  
d ru żb a  w yg łasza ł p rzem ow ę tzw . pocirz, w y sław ia jąc  w  n im  p rzed e  w szystk im  
zasług i rodziców  m łodych  i pow agę chw ili, n a p o m y k a jąc  o now ych  obow iąz­
kach  p a ry  m łodej i o p rze jśc iu  m łodych  do o dm ienne j g ru p y  s tan o w e j sp o ­
łeczności w ie jsk ie j.

“  M. T o e p p e n ,  W ierzen ia  m a zu rsk ie , W isła, t. 6, 1892, s. 769. Z abobony  
m a ją c e  zw iązek  z ro z m a ity m i oko licznościam i życiow ym i.
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P e łn e  te k s ty  o rac ji zachow ały  się ju ż  ty lk o  w  n ie k tó ry ch  m iejscow ościach , 
najczęście j w śró d  ludzi, k tó rzy  w  m in io n e j p rzeszłości p e łn ili w  ty m  
w zględzie  sw e usług i. W  P rze łęk u  W ielk im  jeszcze w  o k res ie  m ięd zy w o jen ­
nym , p rzed  w y jazdem  do ś lu b u  p a ry  m łodej, w ygłaszano  n a s tę p u ją c y  pocirz: 

„ P rz y s tęp u ję  do a k tu  p ierw szego  i to  do w eselnego:
S zanow ne P a ń s tw o  m łode, o b e jrz y jc ie  s ię  n a  gości sw oich 
K tó rychżeśc ie  zap rosili, су i w am  p rzybyli?
Á te ra z  ojciec dom u w eselnego  będzie  w as w itać  kozdego,
A n ie  będzie  w as w ita ł ręcam y, p rz y w ita  w as bożym  słow em :
Im ię  O jca  i Syna, i ta k  się  po k rze śc ijań sk u  zacyna” .

(n a s tęp u je  p rzem o w a d ru żb y  w  im ien iu  o jca  m łodej)
„Niech będzie  p ochw alony  Jezu s  C h ry stu s:
Żeście p ro śb ą  te j  p a ry  m łodych  n ie  p ogardz ili 
A dum  w ese lny  osobam i sw em i naw iedzili.
Je ś liśm y  się  tu  zg rom adzili w  im ien iu  pańsk iem ,
P rzy p o m n ijm y  sobie  tego  sta reg o  T obiasa ...”.

(n a s tęp u je  zw ro t do p a ry  m łodej)
C iesyliście się  u rodziców  jako  ow e m łode k u rc ę ta ,
K iedy  w ychodzą spod sk rzy d eł m a tk i sw ojej,
D opóki u n ie j m a łem i by li, to  ją  s łu ch a li i  za n ią  chodzili,
G dyś oni u n ie j w z ra s ta li, to  oni o n ią  zan iedbali,
T ak  ty z  i w am  p ań stw o  m łode, c iesyliśc ie  się  u rodz iców  w asych,
A  dziś ich odstępu jec ie , o n ie  k o ch an e  m łodzi!
O b ejrzy jc ie  się w  lew o i w  p raw o , tu  s to ją  w ase  rodzice,
P a trz  pan ie! T u  sto i ojc iec  tw ó j i m a tk a  tw o ja ,
K tó ry  ju z  m a siw ym  w łosem  głow ę p rz y k ry tą .
P rac o w a ł w  pocie  coła n a  k a w a łe k  ch leba, ab y  ci go dał,
A dziś ci będzie  b ło g o sław ień stw a  rodzic ie lsk iego  uzycał.
T ak  sam o i ty  p a n i m ło d a  sp o jrzy j! T u  s to i o jciec tw ó j i m a tk a ,
K tó ra  cię nosiła  i  om g liw ała  nad  to b ą  
A dziś ci będzie  b łogosław ieństw o  rodz ic ie lsk ie  d aw ała ” 25 
N a stęp n ie  d rużba  zw raca ł się  do k a p e li o p rzy g ry w k ę :
„A te ra z  w esoło zag ra jc ie
I ty  m łody  p a rz e  sm u te k  ro z ry w a jc ie” 2G
Po czym  n astęp o w a ł zw ro t rodz ica  do m łodego:
„Idź synu  w  im ien iu  P ańsk iem ,
N iech  ci P a n  Bóg b łogosław i 
Na w szy stk ie  d rog i tw o je ” 27

W  n iek tó ry ch  w siach  p rzed  w łaśc iw ą  w yżej p rzy toczoną  o rac ją , gdy ś lu b o ­
w a ła  s ie ro ta , w ygłaszano  p o n ad to  tzw . m o d litw ę , w  k tó re j p rzy zy w an o  z m a r­
łych  rodziców  do ud z ie len ia  b łogosław ieństw a  sierocie. W R ybn ie  i  P rze łęk u  
rozpoczynano  o rac ję  n a s tę p u ją c y m  zw ro tem :

„P a trz , p a n i m łoda , je steś  siero tą ,
N im ozes dziś od m a tk i żądać  
B łogosław ieństw a rodzicie lsk iego,
S ą  już  zw łoki pochow ane,
D w a la ta  tem u  ja k  m a tk a  pożegnała ,
I posła  od w as n a  zaw se” 28.

25 M ate ria ły  do m azu rsk ich  obrzędów  w ese lnych  z pow . dzia łdow skiego, 
1962 r., ss. 17—20 (w p o siad an iu  au to ra).

26 Ib idem , s. 20.
27 Ib idem , s. 21.
28 Ib idem , s. 21.
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W yobraźn ia  ludu  p o d a tn a  n a  p ra s ta ry  m o tyw  w ierzen iow y  pow raca jąceg o  
na  ucztę  w ese lną  z z aśw ia tó w  rodzica , sp rz y ja ła  p o w staw an iu  różnych  opo­
w iad ań  w  ty m  zak res ie . T ak  w ięc w śró d  m ieszkańców  R y b n a  u trz y m u je  się 
opow iadan ie , iż zm arły  w  te j w si (na Z a jz io rku ) p rzed  trz y d z ie s tu  la ty  
W ladesz  (W ładysław ) M odrak  by ł w id z ian y  rzekom o p rzez  sw ego b ra ta  w  izbie 
w ese lne j n a  w ese lu  sw ej c ó r k i29.

T en  pow szechny  m o ty w  w ie rzen iow y  w y s tęp u je  rów n ież  w  k u jaw sk ich  
o b rzęd ach  w ese lnych  i zachow ał się  do obecnych czasów  w  a rchaicznych  
zw ro ta ch  w yp o w iad an y ch  do n ie d aw n a  podczas b ło g o sław ień stw a  m ło d e j p a ry , 
je śli k tó re ś  z m łodych  było  s ie ro tą :

„A czy n ie  m a  ta m  kogo n a  św iecie,
C oby pob łogosław ił do ś lu b u  s ierocie” 

lub :
„W stańże ojcze, m a tk o  z g robu 
I  pob łogosław  sierocie  do ś lu b u ” 30.

R ów nież w  R ybn ie  n a  ziem i lu b a w sk ie j jeszcze w  o k res ie  m iędzyw ojennym  
s ta rsz y  d ru żb a  p rzed  b łogosław ieństw em  ro dzic ie lsk im  p a ry  m łodej w ygłasza ł 
pocirz, w  k tó ry m  p o d k re ś la ł w a rto ść  ch w ili i zm ian ę  s ta n u  cyw ilnego m ło ­
dych, w sk az u jąc  n a  zasług i w ychow aw cze ich  rodziców :

„P rzep ra sza m  W as szanow ne d ru h e n k í i d rużbow ie,
A p rz e s ta ń ta  grać , bo ja  chcę z m łodym  p ań stw e m  rozm aw iać,
I do w as to  p ań stw o  m łodzi p rzem aw iam  w  te  słow a,
A by  im ię  p a ń sk ie  b rzm ia ło  pod n ieb io sa” 3I.

Po b łogosław ieństw ie  p a ry  m łodej z eb ran e  d ru h n y  w y k o n y w ały  na jczęście j 
p ieśń , w zy w ającą  m ło d ą  do s iad a n ia  n a  pow óz, s ta rsz e  zaś k o b ie ty  w  R ybnie  
zaw odziły  n a s tę p u ją c ą  p rzy śp iew k ę :

„P rzy jrz y jc ie  s ię  w szyscy  i w y m a łe  dz ia tk i,
J a k  ciężko odchodzić od ojca  i m a tk i.
P osz ła  do kośció łka, zo sta ła  za  drzw iam i,
S p o jrza ła  n a  o łta rz , za la ła  s ię  łzam i.
W yszła  z kośció łeczka, ju ż  n ie  pan ieneczka,
N a g łow ie w ianeczek, z ło ta  k o ro n eczk a” 3i.

N astęp n ie  p rzy  dźw iękach  k a p e li i śp iew ie  z eb ran y ch  o rszak  w ese lny  
w y ru sza ł do kościo ła. P o  d ro d ze  z a trz y m y w ał s ię  on d aw n ie j n a  granicy· 
pól poszczególnych w si, np . pom iędzy  G ro d k am i a  W ielk im  Ł ęckiem , a  w ów ­
czas w oźnica  n a w ra ca ł k o n ie  i zb ie ra ł d a tk i od gości w ese lnych  ja k o  sw o isty  
okup . N a sąs ied n im  P oborzu , gdzie  p anow ały  obyczaje  w łaśc iw e  m ieszkańcom  
ziem  ś rodkow ej P olski, p rzed  p o w raca jący m i o rszak iem  z kościo ła  rozc iągano  
w e w siach  w  pop rzek  drog i Jinę, z a trz y m u jąc  o rszak  celem  u iszczen ia  okupu . 
O dnosiło  się  to p rze d e  w szy stk im  do p a n a  m łodego, zw łaszcza gdy te n  p o ­
chodził z obcej w si i w ów czas m u s ia ł się w k u p ić  w  now e środow isko , inaczej 
bow iem  n ie  w yd an o b y  m u  ze w si dziew czyny. W  K o p an ia rzac h  w  drodze  
do ś lu b u  śp iew a się d ro b n e  p rzy śp iew k i:

„P irsza  zapow iedź  w yszła ,
H e j H an u ś  ty  m o ja ś”

(odpow iedź d ruhen )

20 R. К  u k i  e r ,  L u d o w e  obrzędy... s. 446.
30 R . К  u k i  e r ,  K u ja w sk ie  o b rzęd y  i  z w y c za je  w ese lne , L i te r a tu ra  L udow a, 

1963, n r  4, K u ja w y ,  cz. 2, s. 36.
31 M a te ria ły  do m azu rsk ich  ob rzędów  w ese lnych  z pow . dzia łdow skiego, 

1962, s. 25 (w p o siad an iu  au to ra ).
32 Ib idem , ss. 24— 25.
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Jeszczem  ci n ie  tw o ja  
Jes te m  sob ie  n adobna.
Jes tem  ci ja  ju ż  tw oja ,
P a n n ą  ja  już  n ie  b ędę” .

W R ybn ie  w  drodze  do ś lu b u  d ru h n y  śp iew ały  p an n ie  m łodej:
„Do ślubu  jech a ła , chusteczką  w iew ała ,
A jakąż?  Jed w ab n ą! A  za k im ?
Za Jas in eczk iem  ła d n y m ”.

W n ie  m nie jszym  s to p n iu  p rześp iew yw ano  się ta k ż e  n a  pog ran iczu  lu - 
baw sk o -o stró d zk im , np . w  p a ra f ii  d ąb ró w ień sk ie j. W  drodze  p o w ro tn e j 
z kościo ła  tak że  i ta m  ścigano się  w  szybkości i sp raw n o śc i po jazdów .

N ie  b rak o w a ło  też  i p ra k ty k  m agicznych  sto sow anych  w  chw ili w y jazd u  
p a ry  m łodej do kościo ła. S tosow ano  je  na jczęście j d la  zap ew n ien ia  p o m y śl­
ności i szczęścia p a rze  m łodej. P ostępow ano  ta k  na jczęście j w  tzw . je zio rnych , 
m a zu rsk ich  s tro n a ch  L ubaw skiego . N ajczęśc ie j w k ład an o  do pow ozu p a ry  
m łodej żelazny  p rzed m io t lu b  też zaw ieszano d re w n ian e  k rzyżyk i. Z p o d o b ­
nym  poglądem  u schy łku  X IX  w . z e tk n ą ł się M. T  o e p p  e n w  O stródzk iem  
i innych  częściach  M azur, gdzie n a  p rogu  izby u k ład an o  s iek ierę  zw róconą 
ostrzem  n a  zew n ą trz  dom u w e se ln e g o 33.

Z innych  s tosow anych  jeszcze w  o k res ie  m iędzyw ojennym  p ra k ty k , należy  
w ym ien ić  u trz y m u ją c y  się  w  n iek tó ry ch  w siach  n a k az  zao p a try w a n ia  się p rzez 
m łodych  w  drodze  do ślubu  w  m o n e ty  obiegow e, w  n adziei zap ew n ien ia  
sobie  d o s ta tk u . Jeszcze  obecnie  w  w iększości w si m łoda  p a ra  po ś lub ie  
obchodzi o łta rz  g łów ny  n a  o fiarę, zaś p a n n a  m ło d a  czuw a n ad  p rz y d e p ta ­
n iem  choćby części g a rd e ro b y  p a n a  m łodego lu b  jego obejście  d la  z ap ew n ien ia  
p o słu szeń stw a  i u z n an ia  sw ej n ad  n im  zw ierzchności. J a k  d a lece  w ie rzen ie  
to  było pow szechne jeszcze w  la ta ch  pow ojennych , św iadczy  fa k t, iż w  n ie ­
k tó ry ch  sy tu ac jac h  księża  b y li zm uszen i ingerow ać  p rz y  o łta rzach , o b se r­
w u jąc  n iecodzienne  zachow yw an ie  się  p a ry  m łodej. W czasie  sam ego ślubu  
obserw ow ano  w  koście le  p a lą ce  się św iece i baczono n a  zachow an ie  się 
obsługi koście lne j, n a  w yko n y w an e  p rzez  k s ięd za  gesty , w nosząc z tego
0 p rzyszłości i pożyciu m łodych. W ie lk ie  znaczen ie  jeszcze obecn ie  p rzy w iązu ją  
do pogody w  czasie p oby tu  p a ry  m łodej p rz y  o łta rzu . Z m ien n y  s ta n  pogody 
je s t w  m n iem an iu  lu d u  złą w różbą; p ię k n a  pogoda oznacza pom yślność
1 szczęście zw iązku  m ałżeńskiego.

K ościelny  obrzęd ś lu b n y  n o rm o w an y  od d aw n a  p rzep isam i litu rg iczn y m i 
n ie  pod lega ł zm ianom  n a  p rz e s trze n i b adanego  okresu . L u d  jed n a k że  w p ro ­
w adza ł uboczne czynności zw yczajow e, ja k  np . w zm ian k o w an e  tra d y c y jn e  
obchodzenie  głów nego o łta rza  na  o fiarę , za trz y m y w an ie  się  p a ry  m łodej 
po ś lu b ie  p rz y  upodo b an y ch  sobie p a tro n a c h  św iętych , bądź też  zw yczajow e 
trz y k ro tn e  k lę k a n ie  p rzy  w schodnie j s tro n ie  kościoła. O becnie  po ś lub ie  p a ra  
m ło d a  n ie  z a trz y m u je  się  d łuże j w  kościele, a  po p rzy jęc iu  życzeń pom yślności 
u d a je  się  on a  n a  czele o rszaku  do dom u w eselnego. W P łośn icy , Ł ęcku  i P rz e ­
łę k u  w itan o  p a rę  m łodą  ch lebem  i so lą, zaś dodatkow o p a n a  m łodego b u ­
te lk ą  w ódki.

U  p ro te s ta n c k ic h  M azurów  w  R uszkow ie  p rz y w ita n ie  gości w ese lnych  
w raca jący ch  z kościo ła  je s t pow innością  k u c h a rk i; tw ie rd z i się tam , że to 
k u ch a rc zy n a  spraw a. W ynoszono w ów czas d aw n ie j k a w a łk i c ia sta , sztuk i 
m ięsa, za co k u c h a rk a  o trz y m y w a ła  d a tk i od gości. D aw niej, gdy p rzed  
po łudn iem  n ie  było w  zw yczaju  częstow ać gości, p o w ra ca ją cy  z kościo ła  
sp ieszy li do b iesiadnego  sto łu . N a w stęp ie  p odaw ano  też  na jczęśc ie j zim ne

33 M. T o e p p e n ,  W ierzen ia  m a zu rsk ie , op. cit., s. 768.
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zak ąsk i i k w a śn ą  dyn ię , k ap u stę , ry b y  i śledzie , po czym  rozpoczynano  
p ie rw szy  tzw . m a ły  obiad, p rze d  rozpoczęciem  k tó rego  s ta rsz y  d ru żb a  w y ­
głasza ł o rację . Podczas m ałego  obiadu  podaw ano  n a jczęście j tzw . szm u ro w a n ą  
k a p u stę , k a p u s tę  z p ieczen ią  w ołow ą, tzw . m u d le  czyli k lu sk i do rosołu , 
czern inę  z drob iu , s z tu k i p ieczen i go tow ane  w  rosole, a  n a s tę p n ie  op iek an e  
w  tłuszczu . U b iedo ty  w ie jsk ie j n a  u cz tach  w ese lnych  po d aw an o  też  jęcz ­
m ienną  k aszę  w  tłuszczu , k a rto fle , k lu sk i z serem , zaś u w y ro b n ik ó w  zd arza ło  
się, iż p odaw ano  zw ykłą  zac ierkę , czyli gniecione k a r to f le  z m lek iem .

W u zu p ełn ien iu  zas taw y  s to łu  b iesiadnego , n a  sąs ied n ie j W arm ii, ja k  p o ­
d a je  M. Z  i e n t  a r  a -M  a 1 e w s  к  a, p o daw ano  też  gościom  suszone  śliw k i 
i g ru szk i w  cu k rze  z c y n a m o n e m 34.

J . S e m b r z y c k i e m u  zaw dzięczam y u d o k u m en to w an e  te k s ty  o rac ji, 
k tó re  w yg łaszano  daw n iej n a  w ese lach  m azu rsk ich , gdy podaw ano  kasze 
g ry czan ą  z m iodem :

„A wy, p a n n y  d ru h n y !
P rzy jm ijc ie  za w dzięczny  te n  g ry c h t złociuchny!
A le  się ju ż  w ięce j n ie  spodziew ajcie,
Bo w idzę, że ju ż  dość m acie.
P o ty m  gdy  od sto łów  odw stan iec ie ,
A  do tan eczk a  ze m n ą  pójdziecie,
A  po ty m  m i gęby dacie,
To będę m ów ił, że z łoc iuchną  m ac ie!” 35.

W  P ło śn icy  i P rze łęk u  n a  p ie rw szy  ob iad  p o daw ano  w  o k re s ie  m iędzyw o­
je n n y m  go tow aną  k a p u s tę  z m ięsem , g roch  z k a p u s tą  i k lu sk am i, k aszę  g ry ­
czaną  i jag ły  n a  słodko. P rzy  poszczególnych p o tra w a ch  w y p o w iad an o  k ró tk ie  
p rzem ow y, s ław iące  p rzew ażn ie  z a le ty  p o tra w y  i k u ch arek .

T ak  w ięc w  p rz ek azach  J . S e m b r z y c k i e g o ,  pochodzących  z p o g ra ­
n icznych  w si O stródzk iego  i Szczycieńskiego, zn alaz ły  się  h u m o ry s ty czn e  
cz terow iersze  w y p o w iad an e  p rzez  p la c m istrzó w  podczas w noszen ia  do s to łu  
skopow iny , ry b  i gęsiny :

„P ożyw ajc ie  tę  skopow inę!
Choć też  i p rzez  całą  godzinę,
A  choćby też  i p rzez  cz te ry  godziny  p o żyw ana  by ła ,
To by  je d n a k  n ic  n ie  m ów iła !” , 

lu b
„P ożyw ajc ie  te  ry b y , po ży w ajc ie  je  żywo!
Po n ich  będziecie  d ob rze  p ić  piwo!
G aflów  (czyli w ide lców  —  R.K.), an i nozów  n ie  p a trza jc ie ,
T y lko  je  w  sam o ro d n e  (palce) g ra b a jc ie !” . 

lub
„Idz ie  gęsina! Jeszcze  lep sza  n iż  św in ina!
O na je s t  b ardzo  d o b ra  i do tego  m ięc iuchna .
Bo choć i ci co liche  zęby  m ają ,
To się  nad  n ią  u c ie sza ją” 36.

W P rze łę k u  W ielk im  s ta w ia ją  n a  s to le  p rzed  p a rą  m ło d ą  obok b u k ie tu  
w eselnego, la lkę , k ie liszek  z w ódką , książeczkę  do nab o żeń stw a, pieczyw o, 
a n iek ied y  żyw ą k u rę  ja k o  sym bol p rz e jśc ia  dziew czyny pod w ładzę  m ęż­

34 M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  op. cit., ss. 212— 214.
35 J . S e m b r z y c k i ,  op. cit., s. 96.
3G Ib idem , ss. 95— 96.
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czyzny, tak że  w  p rzek o n an iu  zap ew n ien ia  sobie d o s ta tk u , a czasem  w  tym  
znaczeniu , by d z iew czy n a  od  d n ia  ś lu b u  m ia ła  za w sze  chłopa.

W e w si te j po ukończen iu  p ierw szego  ob iadu , k u c h a rk a  u d a ją c  chorą, 
zaw iązyw ała  ręką , po czym  b ra ła  cedzak  i z b ie ra ła  od gości d ro b n e  da tk i, 
w ykonu jąc  p rzy  ty m  okolicznościow e p rzyśp iew k i:

„K u ch areczk a  m iła ,
R ączką  oparzy ła  
I p ro s i o w spom ożen ie”.

W ów czas z p rz e k o rą  odpow iadano  k u ch arce :
„N i m głe, n i s łu n e  (jedzenie)
N i kw aśne , n i p ie rn e  (p iep rzne)” 37.

Po  ukończonym  m ałym  obiedzie  do dom u w eselnego  w k racza li p rzeb rań cy , 
tzw . d z ia d y , d la  o d p ra w ien ia  sw ych  p ląsów  i p o cząstunku . N ajczęśc ie j w y k o ­
n y w ali oni u d a w an e  go len ie  w ąsów  p a n a  m łodego i in n e  figle, w y k o n u jąc  
p rzy  ty m  p ląsy  tan eczn e  z p a n n ą  m łodą, k tó re j d a ro w y w ali p rzew ażn ie  
la lkę , kuk łę , życząc p a rz e  m łodej doczekan ia  się licznego p o tom stw a. Po p o ­
częstunku  dziadów , p rzed  odejściem  tań czy li oni p onad to  pospo łu  z gośćm i 
w ese lnym i k rak o w iak a , tzw . b ia łą  po lkę, g ładk iego  k ra k o w ia k a  i w alca.

P lą sy  p rz eb rań có w  p rzeciąga ły  się p rzez  podw ieczorek , podczas k tó rego  
w  W erach  odbyw ano  d aw n ie j ze szw achą  (ch rzestną  m a tk ą  m łodej) n ie  znan y  
ju ż  dz isiaj b abski taniec.

W czasie trad y cy jn eg o  podw ieczorku  podaw ano  obok gorących  zakąsek  
i p rz y p ra w  pod d o s ta tk iem  n a p o jó w  a lkoholow ych, sam orodnego  w ina  z głogu 
i owoców, n ie rzad k o  też  do h e rb a ty  p o daw ano  ru m  i a ra k , co m iało  m ie jsce  
jed n a k  w  bogatszych  rodz inach , w śród  k tó ry c h  częściej u p o w szechn iały  się 
in n o w acje  m ie jsk ie .

Pom iędzy  m a ły m  obiadem , podw ieczo rk iem  i dużym , nocnym  obiadem  
odbyw ały  s ię  g łów nie  ta ń c e  m łodzieży , śp iew y  zam ężnych  k o b ie t i d ług ie  
rozm ow y n a  te m a ty  gospodarsk ie .

4. OC ZEPIN Y .

S pośród całości o b rzędu  w ese lnego  n a  ziem i lu b aw sk ie j, tra d y c y jn y  
c h a ra k te r  zachow ały  do n ied aw n a  oczepiny  p a n n y  m łodej, b ędące  w yrazem  
d aw n ej sym bolik i p rze jśc ia  dziew czyny ze s tan u  p an ieńsk iego  do społeczności 
zam ężnych kob ie t. O dbyw ane  daw n iej o północy, kończy ły  w  zasadzie  
rad o sn y  czas p lą só w  w ese lnych  i p rzy p o m in a ły  p a rze  m łodej o pod ję ty ch  
p rzez  n ią  now ych  rodz in n y ch  i m ałżeń sk ich  obow iązkach. Z ew n ę trzn ie  — 
p rze jśc ie  to  w y raża ło  się  n a  ziem i lu b a w sk ie j zd jęciem  z głow y p a n n y  m łodej 
w ieńca, sym bolu  n iew innośc i i dziew iczości, a  na łożen iem  czepca, p o d s taw o ­
w ego n a k ry c ia  głow y zam ężnych  kob ie t. W e w siach , gdzie p rzed  I  w o jn ą  
św ia to w ą  p ra k ty k o w a n o  jeszcze rozp lec iny , do obrzędow ych  oczepin  w chodził 
p onad to  b ra t  p an n y  m łodej lu b  k to ś  z d ru ży n y  m ęsk iej. O dbyw ano  w ów czas 
sym boliczny  p rz e ta rg  w arkocza  p a n n y  m łodej, a  w ięc w y raź n e  w  ty m  
obrzędzie  by ły  w p ływ y  środkow opolsk ie, a n aw e t m ałopo lsk ie  z dalek iego  
po łudn ia .

Jak k o lw ie k  z ew n ę trzn a  fo rm a  oczepin, od d aw n a  pod lega ła  loka lnym  od ­
m ianom , to  w y stęp o w a ł w  nich  zaw sze  w ien iec  dziew czyny  lu b  w elon  i cze­
p iec kobiecy. N a jw ażn ie jszą  ro lę  w ów czas odg ry w a  s ta rsz a  d ru h n a , k tó ra  
rozpoczynała  obrzędow ą p ieśń  oczepinow ą O W ia n ku  la w en d o w y m  i ro zp o ­

37 M ateriały ... z pow . dzia łdow skiego, op. cit., s. 30.
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czy n a ła  obrzędow y tan iec . W  w iększości p rz y p a d k ó w  o d p raw ian e  są  tu  ocze­
p in y  jeszcze obecnie, chociaż w  z red u k o w an e j fo rm ie  d ra m a ty c zn e j. O dbyw ano  
je  zaw sze p rzed  północą, n a  koniec  ucztow an ia , łącząc je  z tzw . d u ży m  
obiadem . W  Je len iu  na  po łu d n iu  z iem i lu b a w sk ie j jeszcze po I I  w ojn ie  
św ia to w ej w  czasie oczepin  p a n n y  m łodej śp iew an o  p ieśń  O w ia n k u : 

„Z d e jm u ję  ci w ian ek  po sw o je j ręce,
Bo ci s ię  należy , jako  p a n ien ce”.

W  R ybn ie  p ie śń  b y ła  podobna:
„Z d e jm u ję  ci w ia n ek  n ie  p rzez  tw o je  ręce,
O d d a jąc  go w  ofierze , jak o  p an ien ce ” .

R ów nocześn ie  każd y  z w ykonaw ców  obrzędow ego ta ń c a  sk ład a ł d a te k  
p ien iężny  do p o staw io n e j na  w idocznym  m ie jscu  m isy. W  zbiorow o w y k o n y ­
w an y ch  p rzy śp iew k ach  w  czasie  obrzędow ego ta ń c a  m łodej, z aw ie ra ł się  
n ie je d n o k ro tn ie  sp o ry  ła d u n e k  em ocji, p o tęg u jący  n a s tró j  obrzędu .

R ów nocześn ie  w śród  W arm iak ó w  w ed ług  u s ta len ia  M. Z i e n t a r y - M a -  
l e w s k i e j :  „N ak ład a li czepek  tzw . golunek . Po  ty m  s iad a li w szyscy do 
w sp ó ln e j w ieczerzy , na  k tó re j p o d aw ali m ięso  z k lu sk am i, k w aśn ą  k a p u s tę  
z k ie łb asą , d rób , ry b y , ch leb  i m asło . W czasie w ieczerzy  p la c m is trz  w yg łasza ł 
p rzem o w ę” 38.

Podczas sk ład a n ia  d a tk ó w  p ien iężnych  w ykonyw ano  tu  różne  d robne  
p rzy śp iew k i, analog iczn ie  ja k  n a  sąs ied n ie j z iem i d o b rzy ń sk ie j i  W arm ii, np.:

„ Ju ż  go n a  w esółko n ie  zaproszę,
N ie  doł c ie loka, a  ty lk o  d w a  grosze” .

N ajczęśc ie j w  oczep inach  b ra ły  ud z ia ł dw ie  o d ręb n e  g ru p y  kob ie t, z k tó ­
ry ch  s ta rsz e  w ykonyw ały  dodatkow o zaw odzące  p ieśn i, p o tęg u jące  pow agę 
o brzędu . W  P rze łę k u  w  czasie  ta ń ca  oczepinow ego p a n n y  m łodej, m u zy k a  
eno le tk o  grała, czyli og ran icza ła  się  do a k o m p an iam en tu . O becn ie  z am ias t 
d a tk ó w  p rz y  ta ń c u  oczepinow ym , w y k o n y w an y m  ju ż  ty lk o  w y ją tk o w o , goście 
w ese ln i sk ła d a ją  p a rze  m łodej ś lu b n e  p re zen ty , p rzew ażn ie  n a  ręce  je j m a tk i. 
W środow isku  p ro te s ta n ck im  w  B u rkacie , w  czasie  oczepinow ego ta ń c a  z aw ią ­
zyw ano oczy p an n ie  m łodej, k tó ra  n a s tę p n ie  rzu ca ła  sw ój w ien iec  w  k rą g  
dziew cząt —  d ru h e n  w ese lnych . M niem ano  w  zw iązku  z ty m  pow szechn ie, 
iż n a  k tó rą  z obecnych p o p ad ł w ieniec, ta  n a jw cześn ie j w ychodziła  za m ąż. 
A nalog iczn ie  też  w  K o p an iarzach , p a n  m łody  rz u c a ł w  grono d ru żb ó w  sw ój 
buk iec ik . C zasem  d la  u c iechy  zeb ranych , k o ja rzo n o  ad hoc  m a łżeń sk ą  pa rę , 
ob iecu jąc  pom oc w  k o ja rzen iu . W la ta ch  p ięćd z ies ią ty ch  w  P rz e łę k u  W ielk im  
w  czasie  oczepin  w ykonyw ano  n a s tę p u ją c ą  p ieśń  oczepinow ą:

„Już  ci s łońce zaszło, ju ż  ci n a d  zachodem ,
C hodziła  dziew czyna w  p o lu  za ogrodem .
I p rzy lec ia ł do n ie j zza  b o ru  p tasecek ,
I p rzy n ió s  j i  p rzy n ió s  różow y k w ia tecek .
O j ty  kw iecie, kw iecie, ro z w ija j się  w  lecie,
Oj ty  w ian k u , w ia n k u  ze su ch e j d ra p o k i (m iotły)
J u ż  cię n ie  będom  g n ie tli w ięce j ch łopoki.
Oj ty  w ia n k u , w ian k u  z kolącego ostu,
L udzie  p ło ty  g rodzą, a  m ężow y m a tc e  n igdy  n ie  dogodząm ” зэ.

Κ . M a 11 e к  p rz y tacza  z M azur p ie śń  w  czasie  w yp ro w a d z in  z ok resu  
m iędzyw ojennego .

38 M. Z i e n t a r a - M a l e w s k a ,  op. cit., ss. 215— 217.
39 M a te ria ły  do m azu rsk ieg o  o b rzęd u  w ese lnego  z te re n u  p o w ia tu  d z ia ł­

dow skiego, 1962 r., s. 34.
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Oj s iad a j, s iad a j, koch an ie  m oje, 
już  n ie  pom oże p ła k a n ie  tw oje , 
p ła k a n ie  ci n ie  pom oże, 
ś te ry  kon ie  w  ślu b n y m  wozie, 
s iad a j kochan ie, s iad a j kochan ie  3Sa.

R ów nież S. S u l i m a  d ru k u je  ch a ra k te ry s ty c z n ą  p ieśń  z okolic B arczew a 
n a p o m in a jącą  m łodą do p rzen o sin  n a  now e gospodarstw o  po ukończonych 
oczepinach:

„Siodoj, s iodoj m o je  kochan ie,
N ie pom oże tw o je  p łak an ie ,
P ła k a n ie  n ic  n ie  pom oże 
S z te ry  kon ie  s to jo  w  wozie,
A ty  s iodać m osz” 40.

Po ukończonym  tań cu  oczepinow ym , m łodzi o d d a la ją  się w  celu  p rz e b ra n ia  
się w  zw ykłe  u b io ry  św iąteczne. G oście w ese ln i k o m en tu ją c  te n  fa k t  ż a r tu ją , 
iż m łodzi poszli dla  sko sto w a n ia  m alżeYiskiego s tanu . Po  p ew nym  czasie  m łodzi 
w ra c a ją  p rz e b ra n i do izby w ese ln e j i u c z tu ją  pospo łu  z gośćm i aż do chw ili 
n a d  ran em , gdy k a p e la  n ie  rozpoczn ie  N a d z ień  dobry  p o ra n n e j p ieśn i 
K ied y  ranne  w sta ją  zorze. W ów czas rozchodzą się n a  ogół do sw ych dom ów , 
z ja w ia jąc  się w  dom u w ese lnym  p o w tó rn ie  pod w ieczór n a  tzw . p o ta rcz in y , 
czyli p o p ra w in y  w ese la . W  m iędzyczasie  m łoda  p an i, jeżeli opuszczała  dom  
rodzinny , zb ie ra ła  s ię  ju ż  do odejśc ia  n a  now e gospodarstw o , d aw n ie j u ro ­
czyście żegnana  p rzez  społeczność w ie jską .

W d aw niejszych  czasach, w ed ług  zapew nień  m ieszkańców  w si K opan iarze , 
zakończen ie  uczty  w ese lne j obfitow ało  w  m om en ty  d ram aty czn e . Podczas, 
gdy k ap e la  w yk o n y w ała  nab o żn ą  p ieśń  p o ran n ą , pan  m łody b ra ł m łodą  za ręce 
i obchodził po trz y k ro ć  p iec; oboje każdorazow o żegnali się z p iecem .

P ow szechne są  jeszcze b ardzo  żyw e tra d y c je  żeg n an ia  p a n n y  m łodej odcho­
dzącej na  now e gospodarstw o .

ZA K O Ń C ZEN IE

R easu m u jąc  p rze d staw io n y  zary s  ludow ych  zw yczajów  i obrzędów  w ese l­
nych  n a  ziem i lu b aw sk ie j na leży  zw rócić  uw agę  n a  pew n e  u s ta le n ia  ogólne.

Z arów no  w  ok res ie  p rzed  I w o jn ą  św iatow ą, ja k  też  w  o k res ie  m ięd zy ­
w o jennym  do n a jw ażn ie jszy ch  czynn ików  k sz ta łtu jący ch  z a w ie ran e  tu  zw iązki 
m ałżeńsk ie  n a leża ły  ra c je  s tan o w e  i ekonom iczne. Z arów no  jedne , ja k  też 
d ru g ie  zabezp ieczały  ch łopsk i s tan  p o s iad a n ia  z iem i i zapob iega ły  chw ilow ym  
p rocesom  u bożen ia  p rz y n a jm n ie j pew n ej części lud n o śc i w ie jsk ie j. Celom  
ty m  służy ły  um ow y m ają tk o w e, ja k  i ca ła  in s ty tu c ja  sw a ta .

W  dw udziesto lec iu  m iędzyw ojennym  n a s tą p ił zasadn iczy  p rze łom  w  zan iku  
trad y c y jn y c h  e lem en tó w  lub aw sk ieg o  o b rzędu  w eselnego, rów n ież  w  zak res ie  
s tro ju  i pożyw ien ia . P ra w ie  całkow icie  zan iechano  d aw nych  rozp lec in , 
dziew iczego w ieczoru , p rzy  szybk im  zan iku  sk ładkow ej uczty  w ese lne j. R ów no­
cześnie  upow szechn iały  się  tu  poszczególne sk ład n ik i obrzędu  w eselnego  idące  
z sąs iedn ich  ziem  po lsk ich  o raz  w zory  m ie jsk ie . N a jb a rd z ie j ich  w pływ om  
u leg ł u b ió r m łodej p a ry  i pożyw ienie, a  w  o s ta tn ich  czasach  o rszak  w eselny. 
S topn iow o p o stęp o w ał da lszy  p roces ubożen ia  tra d y c y jn y c h  tre śc i k u ltu ro ­
w ych, a to  n a  sk u tek  ogólnych p o stępów  in te g ra c y jn y ch  i u rb an iz acy jn y ch  
n a  w si lu b aw sk ie j trw a ją c y  po dziś dzień.

î3a K. M  a  11 e к , W esele  m a zu rsk ie , ss. 39—40.
40 S. S u 1 i m a, op. cit., s. 295.
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N ie bez znaczen ia  je s t tu  fa k t p rzy n a leżn o śc i ziem i lu b aw sk ie j w  d w u ­
dziesto leciu  m ię dzyw ojennym  do P o lsk i i p e in a  rep o lo n izac ja  je j m ieszkańców , 
zaś w  z a k res ie  obyczajow ości w ese ln e j p rzem ożne  w p ływ y  idące  tu  od Po- 
borza, M azow sza P łock iego  oraz  ziem  ch e łm iń sk ie j i m ich a ło w sk ie j. S ilne  
o d d z ia ły w an ia  po lsk ich  ś rodow isk  k u ltu ro w y ch , p rzy  jed n o lity m  k a to lick im  
w yzn an iu  L ubaw iaków , coraz b a rd z ie j różn icow ała  je  od w p ływ ów  p ro te ­
s tan ck ich  M azurów . Ó w czesny p rzeb ieg  g ran icy  p ań stw o w e j izolow ał tu  
rów n ież  n iem iecką  g ru p ę  k o lon izacy jną  n a  północy w okół Iław y.

Po  I I  w o jn ie  św iatow ej, n a s tą p iła  da lsza  n iw e lac ja  k u ltu ro w a  w  zak res ie  
obrzędow ości w ese lne j, a  to  n a  sk u te k  w zm ożonych ru ch ó w  m ig rac y jn y ch  
ludności, k tó re  p rzy sp iesza ją  n a  z iem i lu b a w sk ie j p rocesy  d a lsze j u n ifik ac ji 
k u ltu ro w e j.

R Y SZA R D  K U K IE R

N U P T IA L  C O STU M S IN  TH E L A N D  O F LU BA W A  
AND ON T H E  L U B A W IA N -M A S U R IA N  BO RD ERLA ND

S u m m ary

T h e  L an d  of L u b aw a  belonged  to  P o lan d  u n til  1772 and  th e n  it w as in c o r­
p o ra te d  in to  W est P ru ss ia . I t  r e tu rn e d  to P o lan d  a f te r  th e  1st W orld  W ar. 
N ow  it  belongs to th e  d is tr ic t of N ow e M iasto  in  th e  P ro v in ce  of O lsztyn . 
I ts  p o p u la tio n  is and  a lw ay s w as R om an  catho lic.

T his a r tic le  deals  w ith  n u p tia l  custom s o f th is  la n d  a t  th e  end  o f 19th 
and  beg inn ing  of 20th cen tu rie s . A s a  ru le  p e a s a n t m a rriag e s  w e re  a rra n g e d  
by  v illag e  m a tc h -m a k e rs . W edding  cerem on ies w e re  s till  s tr ic t ly  observed . 
T h e  a u th o r  g ives th e  d e ta ils  of th e  p re p a ra tio n s  fo r th e  w ed d in g  w h ich  
w as p reced ed  by  a v irg in a l n ig h t. H e re la te s  how  th e  gu ests  w e re  in v ited , 
how  th e  w edd ing  su ite  w as  set, w ith  an  accen t on th e  b rid e  and  b rideg room  
and  also  th e  b rid e sm a id s  and  b rid e sm en . In  a sp ec ia l c h a p te r  h e  describes 
th e  fu ll d ress  of th e  b rid e  and  b rideg room , th e  ch u rch  an d  c iv il m a rr ia g e  and  
th e  w ed d in g  fe a s t, th e  cost of w h ich  w as  m e t by  ev ery b o d y  p a r ta k in g  in  it. 
A t th e  end of th e  fe a s t a sp ec ia l c erem ony  of o czep iny  took  p lace, d u rin g  
w h ich  m a rried  w om en  d ressed  th e  b rid e  w ith  a  b o n n e t and  a m a tro n  gow n.

On th e  L u b a w ia n -M asu ria n  b o rd e rla n d  n u p tia l  custom s w e re  s im ila r, 
th o u g h  th e re  e x is ted  c h a rac te r is tic  d ifferences  du e  to  d iffe re n t econom ic 
cond itions an d  also  to  th e  fa c t th a t  th e  M asu rian s  w e re  p ro te s ta n t. T h e re  
is no d o u b t th a t  L u b a w ia n  custom s in flu en ced  M asu rian  custom s and  v ice  
versa.

B efo re  th e  1st W orld  W ar as w e ll as a f te r  i t  m a rr iag e s  w e re  a rra n g e d  
on b usiness  foo ting  b e tw een  young  p eo p le  of th e  sam e  class. T h ey  h a d  th e  
p re se rv a tio n  of p e a sa n t possessions in  v iew . T h e  in s ti tu tio n  of m a tc h -m a k e rs  
se rv ed  th is  p u rp o se  as w ell as m a rr ia g e  co n trac ts .

B etw een  th e  tw o  W orld  W ars m an y  e lem en ts  of tra d it io n a l n u p tia l  c e re ­
m onies, as th e  v irg in a l n ig h t, sh a rin g  th e  costs of th e  w edd ing  fe a s t etc. 
d isap p ea re d . A t th e  sam e  tim e  fo lk  custom s from  n e ig h b o u rin g  Po lish  p ro ­
vinces as w ell as w ell as to w n  custom s fo u n d  th e ir  w ay  to  th e  v illag es  of th e  
L an d  of L ubaw a . T hey  a ffec ted  m o stly  th e  b r id e ’s an d  b rid eg ro o m ’s dress, 
th e  fa re  a t  th e  fe a s t etc. A ll th a t  caused  th a t  d u rin g  th is  pe rio d  th e  custom s 
of th e  L an d  of L u b a w a  d iffe ren tia te d  co n sid e rab ly  fro m  th o se  in  M asu ria , 
from  w h ich  i t  w as cu t o ff by  a p o litic a l fro n tie r .

A fte r  th e  2nd W orld  W ar g re a t m ig ra tio n s  took  p la ce  w h ich  effec ted  
in leve ling  th e  fo lk  custom s. A t th e  sam e  tim e  s tea d y  in c rea se  of th e  in flu en ce  
of u rb a n  w ays of life  caused  f u r th e r  d isap p e a ra n c e  of tra d it io n a l n u p tia l 
cerem onies.

413


